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Z zatargu z Gdańskiem
należy  w yciągnąć należyte K onsek w encje

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
Do ludu pracującego 
miast i wsi

Onegdaj w nocy dowiedzieliś­
my się, że w zatargu pokko* 
gdańskim nastąpiło odprężenie 
i że senat gdański wszczął ro­
kowania z przedstawicielami 
Rządu polskiego. Dowiedzieliś­
my się od agencji Trzeciej Rze­
szy, PAT. bowiem drogą na Ber 
lin poinformował społeczeństwo 
polskie o stanie rzeczy w spra­
wie gdańskiej. Informacje PAT. 
o całym zatargu były nietylko 
bardzo skąpe, ale też nieścisłe. 
Dość powiedzieć, że z socjali­
stycznego dziennika gdańskiego 
„Danziger Volksstimme" musie- 
liśmy się dowiedzieć, że nota 
Rządu polskiego do senatu gdań 
skiego w odpowiedzi na wyzy­
wającą notę Greisera, zawierała 
także stwierdzenie, że senat 
przez swe zarządzenie celne zła 
mał statut Wolnego Miasta i 
wkroczył w kompetencje pol­
skiego ministra skarbu.

Co doprowadziło do odpręże­
nia — nie wiemy.

Sądząc na podstawie wiado­
mości agencji berlińskiej, obie 
strony — Polska i  Gdańsk — 
miały się zgodzić na wycofanie 
swych zarządzeń i oczyszczenie 
w ten sposób drogi do rokowań. 
Czy ma to znaczyć, że Gdańsk 
wycofa także swe zarządzenia 
walutowe?

Prasa „sanacyjna" pisze pół­
gębkiem, że Gdańsk cofnął swe 
zarządzenia celne, wobec czego 
Polska może przystąpić do ro-

„Nasz Przegląd" natomiast 
podaje, że min. Roman, poseł w 
Szwecji, w  rozmowie z Greise- 
rem oświadczył, że jeżeli 
Gdańsk cofa swoje zarządzenie 
celne, to Polska wycofa swe za­
rządzenie z 18-go lipca. Jeżeli 
ta wersja jest prawdziwa, to 
Gdańsk miałby prawo mówić o 
swojem zwycięstwie moralnem, 
albowiem zarządzenie polskie­
go ministra skarbu z 18-go lipca 
było odwetem na zarządzenia 
walutowe Gdańska i tem wła­
śnie zarządzeniem polskiem tłu­
maczył Gdańsk swoje zarządze­
nie celne.

Powtarzamy jednak, że nie 
wiemy — i zapewne nieprędko 
się dowiemy — jak tam było z 
tem odprężeniem.

Mniejsza narazie o  to. Stań­
my na gruncie faktu podjęcia ro­
kowań polsko - gdańskich.

Czy mamy wobec tego zapom 
nieć o zatargu ostatnim z Gdań­

skiem? Byłby to błąd niewyba­
czalny, któryby się w przyszło­
ści srodze zemścił na Polsce.

Niema przecież wątpliwości, 
że Greiser działał z wiedzą i 
zgodą Berlina, że sam na własną 
rękę nie ryzykowałby zerwania 
z Polską. A skoro tak jest, to 
bez względu na to, jakie pobud­
ki skłoniły narazie Beriin do 
wycofania p. Greisera z hazar- 
downej gry, faktem jest niezbi­
tym, że zerwał traktaty, obo­
wiązujące Gdańsk w stosunku 
do Polski, do konstytucji włas­
nej i  do Ligi Narodów. 2e Grei- 
ser i Berlin teraz się wycofują, 
nie zmienia w niczem tego fak­
tu i nie daje żadnej rękojmi, czy 
później, przy innej, może dogod­
niejszej dla Berlina, sposobności, 
nie powtórzy się to  samo, ale — 
z innem już zakończeniem.

Ponieważ Berlin był i jest 
główną sprężyną Gdańska, epi­
zod „greiserowski” oświetla, ni­
by błyskawica, co jest w art pol­

sko - niemiecki pakt i do jakich 
celów dąży Berlin pod osłoną 
„przyjaźni" z Polską. Jeżeli ten 
epizod gdański nie przekona 
kierowników naszej polityki za­
granicznej, że czas najwyższy 
nawrócić z błędnej drogi, to ich 
nic już nie przekona.

Patrzymy z dużem niedowie­
rzaniem na nowe rokowania 
polsko - gdańskie. Pamiętamy, 
ile to entuzjazmu wykrzesała z 
siebie prasa „sanacyjna”, kiedy 
nastąpiło porozumienie z pierw­
szym gdańskim senatem hitle­
rowskim pod przewodnictwem 
Rauschniinga. Jakież pochwały 
sypały się wówczas na głowy 
hitlerowców, jako tych jedy­
nych, kochanych Niemców, z 
którymi Polska może się łatwo 
porozumieć. Możliwe, że i Grei­
ser, na rozkaz Berlina, zawrze 
rychło porozumienie z Polską. 
Ale co ono będzie warte? Pan 
Greiser pokazał przecież, że jed 
nem machnięciem pióra potrafi

uchylić traktaty i zobowiązania 
polsko - gdańskie i międzynaro-

Byliśmy zawsze zwolennikami 
bezpośrednich rokowań polsko- 
gdańskich i unikania pośrednic­
twa Ligi Narodów. Ale obecnie, 
po wystąpieniu Greisera, Pol­
ska zyskałaby znacznie, gdyby 
zatarg z Gdańskiem rozpatrzo­
no w Genewie. Tam wyjaśniła­
by się zapewne rola Berlina w 
tym zatargu i świat dowiedział­
by się, jakie są dalsze plany Hi­
tlera na punkcie „zrywania pęt" 
Traktatu Wersalskiego. Praw­
dopodobnie obawa przeniesie­
nia dyskusji do Genewy m. in. 
skłoniła Berlin do wycofania się 
z zatargu z Polską.

Ale że Polska i w tej sprawie 
poszła na rękę Berlinowi, świad 
czy ponownie o niezmiemit 
szkodliwem działaniu paktu nie­
miecko - polskiego.

(jmb.).

Barykady w Breście
Zajścia zostały wywołane prowokacją władz

TOWARZYSZE I OBYWATELE!
ROBOTNICY I CHŁOPII

Nowa ordynacja wyborcza odebrała szerokim warstwom ludno­
ści możność stawiania i glosowania na własnych kandydatów. Za­
miast bezpośrednie! woli zorganizowanych chłopów i robotników 
decydować mają jedynie zgromadzenia wyborcze. One wysuną 
kandydatów do Sejmu i tylko na tych kandydatów wolno będzie 
glosować.

Jeszcze gorzej jest z wyborami do Senatu.
Tutaj prawo wyborcze mają tylko udekorowani, albo też oby­

watele, posiadający dyplom wyższego zakładu naukowego. Robot­
nicy i chłopi, rzecz prosta, nie mogą wykazać się ani rangą, ani 
dyplomem, a zatem wogóle nie mają nic do robienia podczas gto 
sowania do Senatu.

Wszystko to dzieje się z poręki „sanacji", która wykombinowała 
takie przepisy wyborcze, według których na 8-go września nawo­
łuje robotników i chłopów do urny wyborczej do Sejmu, 15-go zaś 
września, to znaczy tydzień później, podczas wyborów do Senatu 
tych samych robotników i chłopów już nie wzywa się do glosowa­
nia, czyli, że 15-go września nam, masie kilkunastomiljonowej, nie 
wolno będzie glosować do Senatu.

Pocóż więc mamy się trudzić 8-go września podczas wyborów do 
Sejmu? Skoro nie biorą nas pod uwagę 15-go września, to nie 
pchajmy się 8-go września!

Niech z tem się liczę agitatorzy i kandydaci na senatorów i po­
stów z „sanacji" i niech wiedzą, że masy Indowe i robotnicze pójdą 
jedynie za

P o lsk ą  P a rtją  S o cja lis ty cz n ą
i za jej wskazaniami wyborczemi, słusznemi i zgodnemi z sumieniem 
i interesem szerokich warstw Indu pracującego miast i wsi.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.

W środę wieczorem demon­
stracje w Breście przybrały pono 
wnie dość ostry charakter, pomi­
mo, że władze zakazały wszel­
kich zebrań pod golem niebem. 
W centrum miasta doszło do bar­
dzo poważnych starć. Policja i 
gwardja cywilna kilkakrotnie roz 
praszaly manifestantów, którzy 
usiłowali zebrać się na nowo i przy 
puścić szturm do gmachu prefek­
tury. Około godz. 23-ej spokój 
przywrócono, lecz już po północy 
strajkujący zorganizowali nowe 
manifestacje, zmieniając jedynie 
taktykę swych wystąpień. Punkt 
ciężkości przeniesiono do dzielni­
cy willowej miasta. Robotnicy za­
częli się gromadzić malemi grup­
kami na rogach ulic. Wyparci 
przez policję, manifestanci prze­
nieśli się do innej dzielnicy, i 
wznosili na ulicach barykady. 
Strajkujący spalili kilka samocho

Wśród robotników arsenału pa 
nuje w dalszym ciągu wrzenie. 
Wśród mieszkańców miasta pa­
nuje również nastrój podniecony. 
Późną nocą policja zdołała całko­
wicie opanować sytuację. Liczba

zabitych 1 rannych w ciągu osta­
tnich kilku dni wynosi około 50 
osób.

W związku z rozruchami w 
Breście „Le Journal" zamieszcza 
szereg apelów do spokoju, ogła­
szanych przez rozmaite związki 
zawodowe. Jak donosi dziennik, 
delegacja robotników arsenału 
zapewniła burmistrza, że, gdyby 
zarządzenia służby bezpieczeń­
stwa nie były tak prowokujące, to 
wszystko odbyłoby się w spo-

Na lamach „Populaire" tow.

Blum twierdzi, że odpowiedzial­
ność za wypadki w Breście spada 
na tamtejsze władze, które spro­
wokowały robotników.

REPRESJE.
63-ch pracowników poczto­

wych, którzy w dniu 20 lipca 
wzięli udział w manifestacjach, 
zorganizowanych na placu Opery 
przeciw zarządzeniom oszczędno­
ściowym Rządu, zostało przez ko­
misję dyscyplinarną zawieszonych 
w służbie na przeciąg jednego 
miesiąca.

Włochy i Abisynia

Armja abisyńska
Agencja Havasa donosi z Addis 

Abeba: Armja abisyńska składa 
się w zasadzie z przeszło 600 ty­
sięcy ludzi, w tem 250 tysięcy lu­
dzi, uzbrojonych przez Rząd. Licz 
ba karabinów, którą dysponuje 
armja, podawana jest rozmaicie i 
waha się w granicach od 300.000 
do miljona. Armja abisyńska po-

Amerykańscy marynarze

ie w  oK* niemiet
do portów Ameryki

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Waszyngtonu: Grupa an­
tyhitlerowska złożyła naczelniko­
wi wydziału Europy Zachodniej 
w departamencie stanu protest 
przeciw aresztowaniu w Hambur­
gu marynarza amerykańskiego 
Odpowiedź, udzielona przez de-

delegatów. Oświadczyli oni, źe 
zwołają na Madison Sąuare mee- 
ting i uchwalą rezolucję o niedo­
puszczaniu do portów amerykań­
skich statków niemieckich. Wiece 
takie mają się odbyć we wszyst­
kich portach Stanów Zjednoczo­
nych. PAT).

Rozwiązanie „Stahlhelmu"

Niewesołe horoskopy
ro k o w a ń  p o lsk o  gd ań skich

Agencja „Press" donosi:
Z chwilą cofnięcia zarządzeń cel

nych Gdańska, które oznaczały 
właściwie połączenie celne Gdań­
ska z Niemcami, podejmowane o- 
bectie rozmowy polsko - gdańskie 
dotyczyć będą całego kompleksu 
zagadnień, jakie wyloLŚly się po 
znanych gdańskich zarządzeniach 
dewizowych i finansowych. Po­
przednie rokowania, prowadzone w 
tej mierze przez mii:. Romana z se­
natem gdańskim, nie dały właści­
wie żadnych wyników. Wytworzy­

siada 200 dział, 700 — 800 karabi 
nów maszynowych i 8 samolotów, 
z których tylko 6 Jest zdatnych do 
użytku. Wytrzymałość, zdolność 
do szybkich marszów, odwaga, 
waleczność i patrjotyzm stanowią 
czynniki, mogące nadać armii abi 
syńskiej znaczną wartość bojową.

Japonja wobec konfliktu

Rozwiązane zostały z natych­
miastową wykonalnością wszyst­
kie krajowe związki i oddziały 
„Stahlhelmu" na terenie Berlina, 
Brandenburgii, Pomorza i Marchji 
Wschodniej. Majątek powyższych 
związków został prowizorycznie 
(!) obłożony aresztem. W kolacn 
urzędowych decyzję powyższą u- 
7--sadniają działalnością związków 
„Stahlhelmu", która, zwłaszcza w 
ostatnich miesiącach i tygodniach, 
przybrała formy, mogące podwa­
żyć autorytet państwa. „Stahl-

helin" postępowaniem swem i wy­
nurzeniami swoich przywódców 
dal dowód opozycyjnego, a nawet 
poniekąd wrogiego nastawienia 
przeciw państwu.

Po rozwiązaniu „Stahlhelmu" w 
Meklemburgji, Nadrenji i innych 
prowincjach Prus, ostatnie rozpo­
rządzenie, rozwiązujące „Stahl- 
helm" na terenie stolicy Rzeszy, 
Brandenburgii, Pomorza i Marchji 
Wschodniej likwiduje ostatecznie 
te organizację na terenie Prus.

(PAT.)

ła się przytem taka sytuacja, że 
choć p. Roman bawił poza Gdań­
skiem, uważano w Gdańsku, że ro­
kowania trwa!ą, mimo, że strona 
polska nic o tych rokowaniach Lie 
wiedziała. Obecnie ma być usta­
lony jakiś plan rokowań, któreby 
wreszcie doprowadziły do uporząd 
kowania sytuacji gospodarczej i fi­
nansowej Gdańska, poważnie za­
chwianej polityką i zarządzeniami 
senatu gdańskiego pod kierownic 
twem p. Greisera.

Z Tokio donoszą, że wiadomo­
ści, jakoby Abisynja zamówiła w 
Japonji wielkie ilości matcrjalu 
wojennego w japońskich kotach 
urzędowych ani nie są dementowa 
ne. ani potwierdzone. Przedstawi­
ciel japońskiego MSZ. ograniczy! 
się jedynie do oświadczenia, że 
Ministerjum Spraw Zagranicznych 
nic nie wiadomo o tego rodzaju 
zamówieniu abisyńskiem, oraz, że 
jedyne uprawnione do wywozu 
materjalu wojennego towarzystwo 
japońskie dotychczas nie zwróci­
ło się z wnioskiem udzielenia ze­
zwolenia na wywóz rzekomo za­

mówionego materjalu wojennego. 
Pozbawione podstaw są także wia 
domości o rzekomem wystaniu ja­
pońskiej misji wojskowej do Abi- 
synji. Przedstawiciel japońskiego 
MSZ. podkreśli! jednak, że Rząd 
japoński w wypadku wojny nie 
ma prawa zabraniania Japończy­
kom wstąpienia do wojska abisyń 
skiego.

Nowe transporty włoskie
Parowiec „Mazzini" odpłyną! 

do Massuy, zabierając żołnierzy, 
oficerów i zapasy materjalu wojen 
nego.

Jtt lin iM  iiisli * ■ '
Londyński „Star" donosi o co­

raz wyraźniej zarysowujących się 
w Azji zachodniej i środkowej dą 
żeniach, zmierzających do stworze 
nia jednolitego frontu polityczne­
go. Glównemi filarami tego ruchu 
według dziennika są Turcja, Iran 
i Afganistan. „Star" wyraża po­
nadto przypuszczenie, że niezależ­
ne królestwa arabskie Hedżas i Je 
men przyłączą się do tego ruchu. 
W związku z powyższem staje się

dość znamienną wiadomość z Ka­
bulu, według której Rząd atgański 
wezwał na konferencję do Kabulu 
swych przedstawicieli dyploma­
tycznych w Londynie, Paryżu, An 
karze i Moskwie. Celem tej kon­
ferencji ma być rzekomo rozpa­
trzenie sytuacji politycznej w zwią 
zku z. nową orjentacją afgańskiej 
polityki zagranicznej za stworze­
niem bloku niezawisłych państw 
azjatyckich.
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Nasza akcja Lokatorzy, czuwajcie!
Zagłębie naftow e

Robotnicy naftowi to naprawdę 
najwierniejsza gwardja socjalistycz 
nego ruchu. W walce o swoje i 
całej polskiej klasy robotniczej 
prawa, robotnicy naftowi ruszyli 
i  obecnie pierwsi do akcji prze­
ciw „sanacyjnej" ordynacji wybór 
czej. Wspaniały solidarny strajk 
protestacyjny w całym przemyśle 
naftowym był jeszcze jednym do­
wodem, jak wysoko cenią robot­
nicy naftowi swoją godność oby­
watelską i jak zdecydowanie wal­
czyć będą o prawa, odebrine im 
przez „sanacyjnych" dygnitarzy 
Szereg zgromadzeń w Schodnicy, 
dwa wielkie zgromadzenia w Bo­
rysławiu, w Drohobyczu, na któ 
rych przemawia! tow. Stańczyk, 
były dowodem wspaniałej maso­
wej demonstracji przeciw udzia­
łowi w wyborach na podstawie 
„sanacyjnej" ordynacji wyborczej.

Oprócz tego postanowiono roz­
począć energiczną pracę organi­
zacyjną za zjednoczeniem w kla­
sowych związkach zadowowych,

Egipt i Abisynia
W miarę zwiększania się nie­

bezpieczeństwa wojny w Afryce 
Wschodniej wzrastają wśród lud­
ności egipskiej sympatje dla Abi­
synii. Cala prasa egipska zwraca 
się przeciw Włochom. Organy 
partji Wafdów nawołują wręcz do 
tworzenia ochotniczych oddziałów 
wojskowych i sanitarnych dla A- 
bisynji. Charakterystyczne w te 
kampanji jest ścisłe współdziała­
nie koptów i mahometan. Zjedno­
czenie dwuch tych obozów, prze­
dzielonych wiekowemi antagoniz-

synji, jak i w Egipcie, zdaje się 
potwierdzać obawy, żywione przez 
pewne koła opinji europejskiej. 
te wybuch wojny włosko - abisyń- 
skiej może przyczynić się do zje­
dnoczenia ludów afrykańskich 
przeciw białym.

Antywłoskie nastawienie najszer 
sz7ćh kół opinji egipskiej zmusiło 
Rząd włoski do odwołania dotych 
czasowego posła w Kairze hr. Pa-

Niemiecki attache wojskowy
opuszcza Warszawę

Od pewnego czasu krąży w ko 
łach politycznych i dyplomatycz­
nych warszawskich .uporczywa 
pogłoska o tern, że attache woj­
skowy przy ambasadzie niemiec­
kiej w Warszawie, generał - po­
rucznik von Schindler, ma wkrót­
ce ustąpić z zajmowanego stano-

Pogłoska ta. jak informuje agen 
cja „Press", odpowiada prawdzie 
Generał-porucznik Schindler, pia­
stujący od przeszło dwuch lat sta 
nowsko pierwszego niemieckiego 
attache wojskowego w Polsce od­
rodzonej, opuszcza Warszawę we 
wrześniu r. b. i przejść ma na sta­

E k s m is ja
osadzonego w Berezie Kartuskie]

W ostatnich dniach odbywa się 
w Sądzie grodzkim w Warszawie 
ciekawa rozprawa o eksmisję; cie 
kawa, bo sprawa toczyła się prze­
ciw Andrzejowi Leśkiewiczow', 
przebywającemu w obozie w Be­
rezie Kartuskiej.

Leśkiewicz, z zawodu szewc, 
wynajmujący jednoizbowe miesz­
kanie, został osadzony w Berezie. 
W domu zapanowała nędza wy­
jątkowa. Właściciel domu wystą­
pił o eksmisję przeciw Leśkiewi­
czow: i jego żonie z powodu nie­
płacenia komornego.

Sąd doręczył pozwanemu we­
zwanie na rozprawę w miejscu je­
go zamieszkania- Na pierwszej 
rozprawie adw. Giiioksman wno­
sił odroczenie rozprawy, ponie­
waż Leśkiewicz, osadzony w Be­
rezie, nie mógł otrzymać wezwa­
nia. Sąd przychylił się do tego

Tymczasem, między pierwszą a 
drugą rozprawą wpłynęło do są­
du podanie o wydanie zaświad­
czenia, iż jest wdrożone przeciw­
ko Leśkiewiczowi sprawa o eks­

w szeregach partji i TUR-a 
tylko robotników w samem prze­
myśle naftowym, ale i robotników 
innych drobnych zawodów.

Przem yśl
5-go sierpnia odbyło się olbrzy­

mie zgromadzenie robotników Prze 
myślą. Już przed godziną 7-mą 
wieika i piękna sala domu robot­
niczego w Przemyślu wypełniła 
się robotnikami, chłopami z oko­
licznych wsi i biedotą miejską. 
Zgromadzene zagaił tow. Beluch. 
Referat o sytuacji gospodarczej i 
politycznej wygłosł tow. Stańczyk. 
O ordynacji wyborczej i naszem 
stanowisku wobec wyborów mó­
wił t  dr. Grossfeld. Kiedy tow. 
Stańczyk oświadczył, że masy 
pracujące w wyborach i głosowa­
niu na kandydatów, mianowanych 
przez „sanację", udziału nie we­
zmą, sala powstała z nrejsc i bu­
rzą oklasków wyraziła swoją so­
lidarność ze stano-t skiem Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

Uchwalono rozpocząć energ'cz-

gliano i wydelegowanie na ji 
nfejsce hr. Chigi, uważanego 
jednego z najzręczniejszych dyplo­
matów włoskich. Rząd egipski za 
chowuje w konflikcie włosko-abi- 
syjskim ścisłą neutralność jednak, 
podkreślają w egipskich kołach 
politycznych, Rząd egipski już ze 
względu na nastroje ludności nie 
poweźmie żadnej decyzji, któraby 
mogła szkodzić interesom abisyń-

Sympatje prOabisyńskie przeja­
wiane przez olbrzymią większość 
Egipcjan nie przeszkadzają kup­
com egipskim w uprawianiu dob­
rych interesów handlowych z 
chami. W pierwszej połowie bie­
żącego roku wywóz towarów e- 
gipskich do Erytrei wzrósł dwu­
dziestokrotnie i jest w tej chwil: 
daleki od osiągnięcia swego naj­
większego nasilenia. Dopiero Rząd 
częściowo zabronił wywozu towa 
rów do kolonij włoskich.

nowisko dowódcy korpusu. 
Komentując decyzję niemieckich

kół wojskowych, odwołującą z 
Warszawy gen. Schindlera, zazna­
cza dobrze w sprawach polsko- 
niemieckich poinformowany „Der 
Deutche in Polen”, organ senato­
ra Panta, że gen. Sohindler, po­
chodzący ze znanej bawarskiej ro­
dziny katolickiej, reprezentowa’ 
w Reichswehrze kierunek przyja­
zny zbliżeniu i współpracy polsko- 
niemieckiej. W zawarciu znanych 
układów polsko - niemieckich z 
przed dwuch lat miał gen. Schin­
dler odegrać wydatną rolę. (Press)

misję, a to dla otrzymania od nie­
go pełnomocnictwa do wystąpie­
nia na rozprawie, albo o udziele­
nie możności porozumienia się ad 
wokata z pozwanym.

Stwierdzono również, na nsstęp 
nej rozprawie, iż powtórne wezwa 
nie, skierowane tym razem do 
Berezy, pokwitował nie Leśkie­
wicz, lecz komendant obozu.

W tych warunkach adw. Potok 
prosił o powtórne odroczenie roz 
prawy.

Sąd nie przychylił się do tego 
wniosku i postanowił przeprowa­
dzić rozprawę zaocznie.

1 tutaj nie wpłynęło na Sąd u- 
zasadnieoie, iż Leśkiewicz znalazł 
się w nędzy wyjątkowej dzięki o- 
sadzeniu w Berezie i Sąd eksmi­
sję postanowił.

Że jednak, mimo, iż wyrok był 
zaoczny, Sąd rygoru wyrokowi nie 
nadał, widocznie uznał wyjątkowe 
okoliczności sprawy.

Warto wspomnieć, że komen­
dant obozu doręczył wreszcie Le­

wę, ale... w dniu rozprawy.

ną pracę organizacyjną za zjed­
noczeniem w klasowych związkach 
zawodowych i w szeregach P.P.S. 
wszystkich robotników, chłopów 
i biedoty miejskiej.

Błonie
27-go lipca odbyło się zebranie 

Rady Miejskiej celem wyboru 
delegatów do zgromadzenia okrę-

Klub radnych PPS. złożył de- 
kiaraoję, protestującą przeciw or­

PRZYGOTOWUJCIE SIĘ 00  ZLOTU

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ W BRWINOWIE
18 b. m . M a M M K r a M B m S S B i
Wybory B. B. W. R.
W arszaw a

„Warszawski Dziennik Narodo 
wy" pisze:

„W okręgowych komisjach wy­
borczych wyłożono spisy wyborców 
W gmachu Sejmu urzęduje 5 ko- 
misyj. Otóż w tych pięciu komi­
sjach w dniu wczorajszym zjawi­
ło się zaledwie 15 osób, celem 
sprawdzenia, czy ich nazwiska 
znajdują się w spisach. Jest to 
najlepsza miara zainteresowania 
się wyborami".

Pierwszy cud wyborczy?
Przcdcwszystkicm kilka cyfr:
W roku 1080 podczas ostatnich 

wyborów do Sejmu, Warszawa 
liczyła 1.170.000 mieszkańców, u- 
prawnionych zal do glosowania 
do Sejmu było 711.107. Obecni

Warszawa liczy l.ttO.OOO, czyli 
50.000 ludności więcej, ale uprawni 
nych do glosowania jest 770.080

l f  jaki sposób stało sit, że więcej 
przybyło uprawnionych do glosowa­
nia, aniżeli przybyło ludności — 
jest doSó zagadkowe. Zwłaszcza, łe 
i cenzus wiekowy wyborców do Sej­
mu został podniesiony z t l  lat do 
t i ,  a wite trzy roczniki odpadły.

Wygląda to tak, ic albo listy wy­
borców w roku 1080 były niepełne, 
albo obecne listy są przepełnione.

Albo u

Przemyśl
Jak wiele ludzi interesuje się 

wyborami, świadczy wybitnie fakt, 
że mimo 2-krotnych ogłoszeń, za­
rejestrowało się przy spisie wybor­
ców do Senatu na 1540 uprawnio­
nych jedynie 198 osób. 
Baranowicze

W Baranowiczach zarejestrowa­
no do Senatu około 200 osób z „e- 
lity". Wydano polecenie, by wszyst 
kie urzędy i instytucje wysłały wy­
kazy posiadanej „elity".

Wybory delegatów do zgroma­
dzenia okręgowego przez rady 

się nadzwyczaj
burzliwie. Rady gminne, choć 
nacyjne", nie chcą wybierać narzu­
conych im kandydatów, z których 
większość stanowią obszarnicy i
wybierają innych......sanatordw".

I w Radzie Miejskiej Baranowicz 
odbyły się wybory delegatów. Li­
stę oficjalną zgłosił BBWR. Nieza­
dowoleni z listy tej Żydzi i Biało­
rusini „sanacyjni", próbowali opo­
nować i wystawić własną listę 
(P. P. S., „Bund" i Zw. Zaw. do Ra­
dy nie wchodzą, gdyż we wszyst­
kich 5 obwodach listy unieważnio­
no). Kandydat na posła z woli 
władz wyższych, p. Czarnocki, ob­
szarnik, nic radny miejski, zagro­
ził radnym, że poniosą konsekwen­
cje swego postępku, jeżeli przeciw­
stawią się ułożonej przez władze 
wyższe liście. Naturalnie, opozy-

Pokwitowanie
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„NAPRZODU"
Operatorzy kina „Wiedza" w N 

wym Sączu zł. 5.

Agencja Reutera donosi z Rzy-

Wycofanie dwuch dywizyj fran­
cuskich z nad granicy wlosko-fran- 
cuskiej wywołało wrażenie, że po 
między gen. Gamclin, a szefem wło 
skiego sztabu głównego, gen. Ba-

Angielskie ministerjum wojny 
przygotowuje całkowitą reorgani­
zację armji angielskiej, która bę­
dzie przeprowadzona do końca 
przyszłego roku. Przedewszyst- 
kiem ma być wycofany obecny 
typ karabinów, używanych w ar- 
mj:. Próby z nowym typem kara­
binów są przeprowadzane i dają 
doskonałe wyniki. Zamierzone 
jest również zastąpienie obecnych 
typów karabinów maszynowych 
przez nowe lżejsze i łatwiejsze do 
przenoszenia.

Czołgi będą rozwijały większą 
szybkość, a konie będą całkowi­
cie usunięte z artylerji. Każda 
brygada piechoty będzie składała 
się zamiast z dotychczasowych 
4-ch bataljonów z 1-go ciężkiego 
bataljonu i 3-ch lekkich. Bata- 
Ijon ciężki będzie uzbrojony w ka 
rabiny maszynowe — będzie miał 
on zadanie osłony.

Głównym celem reorganizacji 
artylerji i piechoty jest zwiększe­
nie swobody ruchów tych broni. 
Ministerjum wojny planuje rów­
nież zmianę umundurowania. Po­

być podzielony.

W dniu 31 sierpnia i 1 września, kobiety pracujące manifestować będą 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  przeciw faszyzmowi i dyktaturze ■h m m m h h b

dynacji wyborczej, i opuścił salę, 
nie biorąc udziału w posiedzeniu. 
W . Hajduki

Na ostalniem posiedzeniu rady 
gminnej w W. Hajdukach zgłosi­
ła frakcja radnych PPS. przez tow. 
Kurzaja ostry protest przeciw 
nowej ordynacji wyborczej. Były 
burmistrz, który zdekonspirowa' 
się jako „sanator", usiłował ode­
brać tow. Kurzajowi głos, co mc 
się nie udało.

cja została zlikwidowana. Przeszła 
lista, ułożona przez władzę. Wy­
brani zostali: p. pułkownikowa So- 
kół-Szachinowa, dyrektor Brzeski, 
p. Gulkowicz i p. Jarocki. 
„Volksbuntf" 
po stronie sanacji

„Sanatorom" przybył nowy 
bardzo sympatyczny sojusznik w 
borczy. Na ostatnie; konferencji 
legatów „zglajszaltowanych" volks 
bundowych zw. zaw. w Chorzowie

'walono wziąć udział w wy-bo- 
h. Referent p. Frank oświad- 
ł, że niemieckie zw. zaw., któ- 
:awsze popierały rząd (71), rów­

nież i obecnie biorą udział w wy­
borach na równi z „senatorami".

Przypominamy, że kilka lat te-

Zdolności ustawodawcze obo 
zu „sanacyjnego" są powszech­
nie znane. Ustawa scaleniowa, 
ustawa o funduszu drogowym i 
sto innych ustaw, które, zanim 
weszły w  życie, już trzeba było 
nowelizować, przerabiać, napra­
wiać, podzelować i  t. d. są 
wszystkim znane.

Wszelako ..sanatorom" nie wy 
starcza własna radosna twór­
czość ustawodawcza. Chcieliby 
jeszcze zniszczyć, z ziemią zró­
wnać wszystko dobre, co pozo-

„sanacja" pomstowała

Daw nie j a dziś
Podobno za dawnej pory 
Bywały takie wybory

Że ludzie dyskutowali. 
Spierali sit, agitowali.

No różne wiece chodzili — 
Ba, nawet czasem sit — Mff/

Słowem było we zwyezc
Ruch wyborczy robió 

Dzisiaj inna całkiem modc 
Ludzi zajmuje — pogoda,

Abisynja i  Sowiety,
Japonja, kryzys i  kobiety...— 

Człowiek sobie żyje błogo 
A że są wybory... — kogof

(„Dziś" z 8 b. m.).

Groźny pożar w Krakowie
Wczoraj późnym wieczorem w 

fabryce gumy „Semperit" w Kra­
kowie, wybuchł ogromny pożar w 
magazynie surowców. Akcja ratun­
kowa była niezmiernie utrudnio­
na, ponieważ strażacy musieli pra­
cować w aparatach tlenowych. Na 
miejsce pożaru przybyli przedsta­
wiciele władz sądowych i bezp:e-

czeństwa, celem przeprowadzenia 
dochodzeń i ustalenia przyczyn po 
żaru. Według opinji naczelnika 
straży pożarne;', ogień powstał 
wskutek samozapalenia się odpad­
ków gumy, złożonych w workach. 
Straty wyrządzone przez pożar są 
bardzo znaczne.

Porozumienie wojskowe 
Francji i Włoch?

doglio, podczas ich spotkania we 
Włoszech postało zawarte pew­
ne porozumienie wojskowe. Od­
znaczenie gen. Badoglio wielkim 
krzyżem legji honorowej przypusz­
czenie to zdaje się potwierdzać.

(PAT.).

Reorganizacja armji angielskiej
Admiralicja ze swej strony o- 

pracowała program morski, prze­
widujący zwiększenie liczby krą­
żowników z 50 do 60. Nowe krą­
żowniki będą największego typu 
z obecnie budowanych i uzbrojo­
ne w nowoczesną broń. Program 
obejmuje również budowę 
pancerników o wyporności 34.000 
ton. Jeszcze w ciągu bieżącego 
roku ma być wybudowanych 8 
kontrtorpedowców, 3 krążowniki 
3 łodzie podwodne i 1 lotnisko-

Nagły zgon
legionisty

Wczoraj wieczorem w pocze­
kalni pierwszej klasy dworca kole­
jowego w Krakowie zasłabł nagle i 
zmarl przed przybyciem pogotowia 
ratunkowego Stanisław Krupa, u- 
rzędnik Banku Gospodarstwa Kra­
jowego, zamieszkały stale w Ka­
towicach. Zmarły był inwalidą i b. 
legionistą. Pochodził z Jasła. Pro­
wadzone są dochodzenia w cel 
wyjaśnienia przyczyn nagłego zgc

stało z czasów t. zw. sejmo- 
władztwa.

Są mu solą w oku ustawy o 
ubezpieczeniach socjalnych; to 
znowu przeszkadza im ustawa o 
ochronie lokatorów.

Wiecie, kto jest winowajcą 
katastrofy przy ul. Freta? Prze­
czytajcie niedzielną „Gazetę 
Polską", a dowiecie się, że winę 
ponosi ustawa o ochronie lokato 
ów. Nie można rozbierać ruder 
wznosić nowych budynków, po 

nie waż właściciele ruder muszą, 
w myśl ustawy, dostarczyć usu­
wanym lokatorom odpowiednie 
lokale.

Żałujemy, że „Gazeta Polska" 
e zapytała swoich informato- 
iw ze Związku Kamieniczni- 

ków, czy już zbrakło w Warsza­
wie placów pod budowę i czemu 
nie budują na placach nie obcią­
żonych takiemi serwitutami, jak 
dostarczanie mieszkań lokato*

Był czas, kiedy kamieniczni- 
cy usprawiedliwiali brak ruchu 
budowlanego nisldem komor- 
nem. Obecnie komorne osiągto 
już normę przedwojenną, a po- 

> to niema ruchu budowla­
nego.

O przyczynach tego stanu rze 
czy nieraz pisaliśmy i  nadal ob- 
stajemy przy tern, że kapitali­
stom za dobrze powodzi się w 
Polsce i  zbyt wysokie mają opro 
centowanie swoich kapitałów, 
by mieli angażować kapitały w 
budownictwie mieszkaniowem, 
gdzie istnieją ograniczone możli 
wości dochodu z kapitału.

Atak „Gazety Polskiej" na u- 
stawę o ochronie lokatorów do­
wodzi jednak, iż w  „sanacji" 
przygotowuje się coś, co znie­
nacka spadnie na głowy lokato­
rów.

Lokatorzy, czuwajcie’

Nowa konfiskata
Wczorajszy numer naszego pis­

ma skonfiskowano za odezwę Cen 
tralnego Komitetu Wykonawcze­
go PPS. w sprawie wyborów,

I za
korespondencję o zachowaniu się 
policji w Zawierciu.

Pamiętniki Hauptmanna
Skazany na karę śmierci za za­

mordowanie dziecka Lindberghćw 
Bruno Ryszard Hauptmann prze­
bywa w więzieniu w Trenton, 
gdzie oczekuje rozprawy w sądzie 
odwoławczym.

Ponieważ nie ma on pieniędzy 
na to, by zaangożować wybitne­
go adwokata dla swojej obrony 
przeto postanowił pisać w wię­
zieniu pamiętniki, które zamierza
sprzedać wydawcy.

Dyrekcja więzienna pozwoliła 
Hautmannowi pisać w celi i przed 
paroma tygodniami ukończył on 
rękopis. Gdy wszakże cbciał go 
przesłać nakładcy, dyrekq'a wię­
zienna n e  zgodziła się na to, bo 
tego rodzaju prace .literackie" 
delikwenta są niedopuszczalne.

Obecny obrońca Hauptmann# 
Lloyd Fisher zaskarżył decyzję 
dyrekcji więziennej, motywując 
że decyzja ta stwarza nieuspra­
wiedliwioną przeszkodę w obro­
nie oskarżonego, któremu należy 
zostawić wszelkie możliwości o- 
brony, o ile tylko nie kolidują z 
dobremi obyczajami.

Na ten argument odpowiedzia­
ła dyrekcja więzienia,że skazany 
na śmierć zbrodniarz nie może 
być traktowany przez rękawiczki 
i że ani społeczeństwo, ani litera­
tura amerykańska nie zbogacą się 
przez opublikowanie pamiętników 
Hauptmanna. Będzie to tylke 
niedopuszczalną reklamą dla zbro 
dniarza, a poniekąd — wpływa­
niem na opinję publiczną.

W sferach prawniczych Ame­
ryki wypadek ten wywołuje oży­
wioną dyskusję. Sprawą zezwole­
nia iub odmówieniu Hauptmanno- 
wi na wysłanie pamiętników do 
wydawcy zajmie się właściwa 
instancja sądowa dnia 19 b. m.
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VII Kongres „Kominternu** Przegląd prasy
Dyskusja nad referatem Dymitrowa — Mowa Thoreza — 
Delegaci angielski i niemiecki — Mowa Lertskiego

Na Kongresie „Kominternu" to­
czyła się dyskusja nad referatem 
Dymitrowa o faszyzmie. Pierwszy 
zabierał głos THOREZ, sekretarz 
francuskiej „Kompartji". Przema­
wiał 4 godziny (i), naturalnie z 
przerwą. Słuchany był uważnie, 
bo mówił o francuskich doświad­
czeniach z „jednym" i „ludowym' 
frontami. Mówca całkowicie zga­
dza się z wywodami referenta 
Dymitrowa. „Ludowy front" 
Francji (socjaliści, komuniści, 
dykali) szybko się rozwija. Mimo 
fu mówca ostrzega, by NIE LEK­
CEWAŻYĆ faszystowskiego nie­
bezpieczeństwa we Francji. W 
zgodzie z wywodami Dymitrowa, 
mówca oświadczył, że jeśli „ludo 
wy front" zdobędzie władzę, fran 
cuska „Kompartja" POPRZE taki

tycznemi złudzeniami w masach.
Szeroki front antyfaszystowski 

w Polsce niewątpliwie poczynił 
postępy, ale należytego związku, 
łączności pomiędzy np. ruchem 
bezrobotnych, ruchem chłopskim, 
radykalnym ruchem narodowoś­
ciowym Itp. jeszcze niema. W
„wyborach" do Sejmu i Senatu 
„Kompartja" zajęła stanowisko

„aktywnego bojkotu". W spra­
wach polityki zagranicznej partja 
bezwzględnie występuje przeciw­
ko prohitlerowskiej polityce.

Tyle Leński. Jak widzimy, zmia 
na stanowiska ogromna. Problem 
faszyzmu jest obecnie traktowany 
daleko bardziej realistycznie.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

JU Ż ZO STA Ł O TW A R TY
NOWY ZAKŁAD GASTRONOMICZNY

ECTRA-BAR

„Robotnik" i cała prasa podały 
mowę gen. Rydza -  Śmigłego, wy 
głoszoną w Krakowie według de­
peszy PAT. Okazuje się, że mowy 
najwyższych nawet dostojników 
wojskowych podlegają cenzurze.

„Dziennik Narodowy" donosi: 
Radiosłuchacze zwrócili nam u-,

wagę, iż tekst mewy gen. Rydza-
Śmigłogo w redakcji PAT-icznej 
nie jest zgodny w wielu ustępach 
z mowę, którą słyszeli przez radjo. 
Np. w zdaniu — „Jest napewno w 
narodzie i  myśl i dobra wola, t 
ba tę myśl pobudzić i  pomóc 
brej woli, niemiłosiernie tępiąc 
chwast i złą wolę". PAT opuściła 
po wyrazie chwast słowo .jiaduży 
cia". Czyli druga część zdania

cia i złą wolę".

Mimo wszystkie te akcenty 
lidarności, mówca występuje 
przeciwko francuskim socjalistom, 
oskarżając ich o niedostateczne 
zrozumienie konieczności „ludowe 
go frontu" (?). Występuje zresztą 
także przeciwko „odchyleniom" 
we własnej partji, jak np. w gru­
pie Doriota. „Kompartja" Francji 
całkowicie rozumie i docenia wal 
kę ZSSR o POKÓJ!

POLLIT, sekretarz malutkiej an 
gielskiej „Kompartji", oświadcza, 
że także w Anglji istnieje niebez­
pieczeństwo faszyzmu. Chodzi by 
najmniej nie tylko o faszystowską 
grupę Mosleya, która zresztą do­
czekała się należnej odpowiedzi 
od angielskich robotników, lecz 
także o różne „półfaszystowskie", 
represyjne zarządzenia angielskie­
go Rządu „narodowego" i o pół- 
faszystowską demagogię, którą 
rozwija w kraju Lloyd George.

Co się tyczy „jednego frontu" 
w Anglji, to Partja Pracy Jego 
nie uznaje, twierdząc, że sama 
Partja Pracy, jako taka, wobec 
swego składu jest rodzajem „Jed­
nego frontu". W każdym razie 
„kompartja" jest gotowa przy 
najbliższych wyborach stanąć do 
„jednego frontu" z Partja Pracy. 
Mówca, jak niemal wszyscy, skar­
ży się na resztki „sekciarstwa" w 
„kompartji".

FLORIN z Niemiec również 
skarży się na „sekciarskie" błędy 
w swej partii. „Kompartja" zwal­
czała Socjalną Demokrację w 
epoce Wejmarskiej, przed Hitle­
rem, i nie zrozumiała, że obecnie 
po dniach Hitlera stosunek do 
cjalnych demokratów winien być 
zupełnie inny.

Zabiera glos LEŃSKI, wódz poi 
skiej „Kompartji". Na razie mamy 
jego mowę tylko w streszczeniu 
„Zwiestij". Mówca krytykuje „sek 
ciarskie" błędy swej partji; sze­
reg towarzyszy dotychczas po 
„sekciarsku" zapatruje się na 
front „jeden" i na „front ludowy". 
(Pozwolimy sobie przypomnieć 
mówcy własne jego artykuły I 
broszury, pisane bardzo niedaw­
no. K. Cz.j. Popełniano błędy w 
kwestji obrony resztek burżuazyj 
nej demokracji; przyczyną tych 
błędów był lęk przed demokra-

Kredyt a życie gospodarcze
(W.) Sprawozdanie Związku 

Banków za r. 1934, jakkolwiek 
nie stwierdza poprawy na rynku 
kapitałów, mówi jednak o osią­
gnięciu stabilizacji.

Wkłady w bankach związko­
wych wykazują wzrost do 345 
milj. (o 7 milj. zł., w tern termino­
we — 15 milj.). Stopa płacona od 
wkładów pozostała (wobec małe­
go dopływu wkładów) jeszcze na­
dal wysoka. Operacje kredytowe, 
mimo pewnego wzrostu wkładów, 
wykazują raczej zmniejszenie. 0- 
żywienie tych operacyj i to nie­
znaczne daje się zaobserwować 
dopiero wciągu 2 ostatnich 
sięcy. Operacje wekslowe maleją, 
wobec niechęci do dawania towa­
rów na kredyt. Ogólna suma kre­
dytów spadła z 545 milj. zł. na 31 
grudnia 1933 do sumy 539 milj. 
zł. na 31 grudnia 1934. Kredyty 
zagraniczne wykorzystane zmniej­
szyły się o 13,2 milj. zł. Wobec 
zmniejszenia się operacyj dyskon­
towych — jak również braku do­
brego materjału wekslowego 
obniżono stopę dyskonta dla 
mieś, weksli kupieckich z 9 i pół 
proc, na 8 1 pół.

Rok ubiegły wykazał poprawę 
rentowności banków. Zaczyna się 
już wypłacanie dywidend, choć 
tylko w niektórych wypadkach.

Ogółem więc mamy osiągnię­
cie równowagi przez banki. Nie 
jest to jeszcze poprawa, a przy- 
tem nawet poważniejszy wzrost 
wkładów nie spowoduje jeszcze 
samo przez się ożywienia w życiu 
gospodarczem.

Zaznaczyć należy, że znaczny 
przyrost wkładów wykazały ban­
ki państwowe I komunalne: P. K. 
O. — z 713 na 858 milj. zł., Bank 
Gospodarstwa Krajowego -  
273 na 314 milj., Komunalne Kasy 
oszczędnościowe — z 615 na 
milj.

PARADOKS
I oto zjawia się sytuacja para­

doksalna: w kasach i bankach (w 
szczególności państwowych) pie­
niądze są, ale bądź niema na nie a- 
matorów, bądź też zgłaszający się 
po nie nie otrzymują ich. „I. K. C.“

donosi, że kredyty ulgowe „ob­
sługi eksportu" w Banku Gospo­
darstwa Krajowego są wyzyskane 
w 1 i pól proc. Nie są również w 
pełni wyzyskane kredyty Banku 
dla rzemiosła. Z drugiej strony 
„Gazeta Polska" donosi, że rolni­
ctwo wielkopolskie zwróciło się 
do kas komunalnych o udzielenie 
kredytu zaliczkowego w sumie 
700 tys. zł., a kasy odmówiły, za­
słaniając się zakazem Związku 
Kas. Coprawda kasy zapewne o- 
bawiają się, że kredyty zostałyby 
„zamrożone" jak poprzednie, że 
ich wypłacalność mogłaby być za­

grożona, ale to wszystko świad­
czy o nienormalności stosunków 
kredytowych: pieniądze czekają 
na kredytobiorców, a chłopi nada­
remnie pukają o kredyty.

życie nasze obfituje w sprzecz­
ności takie, jak z jednej strony 
„kapitalizacja" w postaci wzrostu 
wkładów, a z drugiej — marazm 
w życiu gospodarczym, cofanie 
się pod względem inwestycyjnym, 
niszczenie kapitału „rzeczowego" 
(zainwestowanego). Są to pora- 
doksy zesztywniałego, przeżytego 
kapitalizmu.

Hutnictwo żelazne w r. 1934
Jak widać z zestawienia, dokona­

nego w „Przeglądzie Gospodar­
czym" hutnictwo żelazne wykazało w 
r. 1984 wzrost produkcji o 25 proc, 
w dziale wielkich pieców, o 8,8 proc, 
w dziale stalowni, o 6,8 proc, w dzia 
le walcowni, o 14.8 proc. — rur-

W stosunku do r. 1930 wytwór­
czość w dziale wielkich pieców osią­
gnęła już 80 proc., ale w działo sta­
lowni tylko 68 proc., a walcowni —

Zbyt krajowy wykazał wzrost o 
28 proc, jeśli chodzi o wyroby wal- 
cowniane 1 o 18 proc. — o rury. W 
kraju sprzedano znaczną większość 
wyrobów walcownianydh (68.8%, a 
wytworów rurkownl, jak poprzednio

Wywóz, mimo pomocy rządowej 
(zwrot cla, premje dodatkowe) nie 
utrzymywał się, lecz spadl o 9 proc., 
wobec tego, że zamówienia sowieckie 
spadły do poziomu niskiego — 30,7 
proc, wywozu ogólnego wyrobów 
walcownianych (w r. 1930 — 88%, 
1981 — 93%, 1982 — 61,5%, 1938— 
86%).

Liczba robotników zwiększyła się 
od końca 1988 do końca 1984 o 2.975 
(do liczby 81.048). „Swiętówld' 
smiejszyły się nieco, a  mimo to za­
robki w niektórych działach (wielkie 
piece) wykazują co przyznaje nawet 
„Przegląd" — spadek. Suma wypła­
conych zarobków (wraz z dodatkami 
socjalnomi i odszkodowaniem 
urlopy) wyniosła 78,149,509 zł. t. j. 
zaledwie o 12 proc, więcej niż w

Stracony rok w przem. naftowym
Jak podaje p. inż. Bóbr w „Kurje- wynosiły 35 — 40 proc, kosztów wta 

rze Warszawskim" spożycie benzyny snych. 
w kraju w pierwszem półroczu r. b. 
wyniosło 29.869 ton wobec 30.378 ton 
w r. 1988, t  j. o 1,67 proc, mniej, spo 
życie benzyny samochodowej — o 10 
proc, było mniejsze. Wzrosło spoży­
cie benzyny lotniczej i przemyslo-

Bojkot Niemiec jest skuteczny!

Inne produkty wykazały pewien 
przyrost spożycia (nafta — o 5,22 
proc., smary — o 1,15 proc., parafi­
na — o 15,56 proc, asfalt — o 10,13 
proc, olej gazowy — spadek — o 
2,73 proc.), ale zbyt jest on mały, by 
zaważyć na losach przemysłu. Eks­
port był na poziomie mniej więcej 
zeszłorocznym, a ceny eksportowe

Prasa hitlerowska usiłuje baga­
telizować skutki bojkotu przez za 
granicę towarów niemieckich. Je­
dnakie opłakany stan handlu i fi- 
nazaów niemieckich świadczy wy­
mownie, że bojkot ten robi swoje.
Od cj a lub o
tyetka, ogłaszaua w pismach hi­
tlerowskich, sama wskazuje na to, 
ie bojkot wyrządza Niemcom zna-

Oto niedawno można było zna­
leźć kilka cyfr, dotyczących wy­
wozu przemysłu gramofonowego. 
Okazuje się, że w pierwszych pię 
ciu miesiącach r. 1932, t. j ostat­
niego roku przed rządami Hitlera, 
wywieziono z Niemiec 2,2 miljoua 
płyt i 13.771 gramofonów; 1933 r. 
cyfry te spadły do 13 mil!. płyt i 
6743 maszyn. W r. b. zaś w tym­
że okresie 5 miesięcy eksport wy­
nosił tylko 692 tys płyt i 5000 ma­
szyn.

Niewątpliwie kryzys wpłynął na 
zmniejszenie eksportu. Ale też 
niewątpliwą jest rzeczą, że i ha­
sła bojkotowe przyczyniły się do 
tego, że jedna z ongiś kwitnących

gałęzi przemysłu niemieckiego chy 
H się ku upadłości.

Hitlerowcy zdają sobie dokład­
nie sprawę ze skutków bojkotu i 

iłują przeciwdziałać mu w ten 
sposób, te Ukrywają pochodzenie 
towarów. Zwłaszcza przy ekspor- 

e do krajów anglo-saskich umóe- 
iczają na towarach zamiast napi- 
l „Madę ii: Germany" (wyrób nie 

mieoki) — .foreign" (poohodze-
a cudzoziemskiego).
Obecnie, wobec nowej fali prze 

śladowań w Niemczech, hasło bo- 
kołowe winno aialeźć coraz

twolennłków, nietylko wśród 
pracujących, lecz wszystkich 
iwych ludzi bez różnicy naro­

dów i wyznań.
Przypominamy, że Międzynaro­

dówki robotnicze (Socjalistyczna 
Zawodowa) pierwsze rzucały hasło 
bojkotu towarów niemieckich i te

ostatniem posiedzeniu władz
:zelnych Międzynarodówki Za­

wodowej w Kopenhadze, w maj
zapadła ponownie uchwała 

zaostrzeniu bojkotu.
Uchwała ta obowiązuje!

Wypychamy zatem towary zi 
cen, gdy u nas w kraju możnaby 
stworzyć pojemny rynek, przede- 
wszystkiem przez wzrost motoryza­
cji. Niestety pod tym względem 
zapowiada się zmiana na lepsze 
Bóbr ma rację plsząc, że sezon tego­
roczny jest stracony, wobec czego nie 
ma widoków odrodzenia przemysłu 
naftowego.

Wydobycie ropy wykazało wobec 
pierwszego półrocza r. ub. spadek o 
2,34 proc, przeróbka jej — o 6,27%.

Wobec wyczerpania się dotych­
czasowych złóż karpackich koniecznie 
jest poszukiwania złóż nowych.

(W.)

zmienia sens całego zdania. Dla­
czego urzędowa agencja opuściła 
właśnie wyrażenie — nadużycia? 
Czy rozmyślnie?
Na to pytanie trudno jest odpo 

wiedzieć z całą pewnością. Jedno 
wydaje się nam być najbardziej 
prawdopodobne: PAT'owi wyda­
je się, że w 9 r. rządów „sanacyj­
nych" o nadużyciach politycznie] 
jest nic mówić.

NASYCENI I GŁODNI
„Kurjer Poranny", który lubuje 

się w napuszonym stylu i górno­
lotnej frezeologji wystąpił z arty­
kułem, dowodzącym potrzeby 
stworzenia grupy, poświęconej 
pracy nad wielkością Narodu.

Grupą tą, czyli „zakonem służ­
by państwowej mają być „pilsud- 
czycy". Zakon winien być zorgani 
zowany hierarchicznie 1 winien 
być skonstruowany tak, by do nie 
go:

„...nie miał dostępu instynkt o- 
siadłości. By funkcja w rządzeniu 
nie stawała się zawodem lub przy­
wilejem, By się nie wytwarzała 
psychika dygnitarstwa, i by dyg- 
nitarstwo nie stawało się tytułem 
do używania życia”.
Taka jest frazeologia, lecz rze­

czywistość jest odmienna.
„Goniec" w tym apelu „Kurjera 

Porannego" dopatruje się nie tyle 
nowego credo ideowo - politycz­
nego ile ukrytego aktu oskarżenia 
odsuniętych od żłobu piłsudczy- 
ków w stosunku do nasyconych 
synekurami dygnitarzy. „Goniec" 
tak ujmuje zagadnienie:

Oprócz wielu innych kryterjćw 
podziału, w obozie piłsudezyków 
wysuwa się ostatnio na pierwszy 
plan podział na „nasyoonych'' i 

„głodnych".
„Nasycali" te właśnie d , któ­

rymi rządzi w zakresie władzy „in 
stynkt osiadłoaci1, dla których 
„rządzenie" stało się „zawodem 
lub przywilejem" i którzy nie ma­
ją najmniejszego zamiaru uciszać 
w sobie „pasje i żądze osobiste".

Dziewiędoletnia hodowla na po 
żywce władzy wytworzyła na róż- 
nych szczeblach hierardiji państ­
wowej sporą liczbę takich elemen­
tów, które obrastają tłuszczem wy 
gód i uciech żydowydi zatraciły 
resztki Ideowośd i czystości mo­
ralnej.
Przedw nim właśnie kieruje się 
dzisiaj głównie odium masy logjo- 
nowej, na walce z nimi wyróść 
pragnie opozycja wewnętrzna, gło 
sząca surową regułę „zakonu służ
by“-
Ale jeśli kto chce walczyć ze 

złemi przejawami współczesnej 
rzeczywistości polskiej — walczyć 
musi z samym systemem rządze­
nia w Polsce, a nie Jedynie z jego 
wynikami.

„CZYNNY" UDZIAŁ 
OBYWATELA W WYBORACH 

Prasa „sanacyjna" usiłuje wmó

wić w społeczeństwo, że przy o- 
bccnej ordynacji wyborczej B. B. 
W. R. obywatel bierze czynuiej- 
szy udział w wyborach niż daw­
niej i że wywierać może większy 
niż dotychczas wpływ na ustana­
wianie kandydatów. Z emfazą agi 
tatorzy partyjni „sanacji" głosili: 

— Dziś aktywny udział obywa­
tela konieczny jest już w pierw­
szej czynności wyborczej, jaką jest 
wybór delegatów do komisyj, któ­
re ustalają kandydatury posel-

Byli tacy (naiwnych nie brak), 
co w te bajki wierzyli, a dumni by 
li z tego (głupich nie sieją). Atoli 
czas bieży jesteśmy już w poło­
wie, pożal się Boże, „kampanji" 
wyborczej. Jakże wygląda owa 
aktywność obywatela i możność 
wpływania na przebieg wyborów?

Odpowiada na- to pytanie w 
„Polonji" p. St. SIroński:

Okres owego... wybierania dele­
gatów do zgromadzeń okręgo­
wych, wyznaczony na 20 dni od 
zarządzenia wyborów w a rt 83 5 
35 nowej ordynacji wyborczej, 
mamy już poza sobą, a ten obywa 
tel nawet wogóle nie spostrzegł 
się, że to on właśnie tak bardzo 
był w tem czynny i, że nic się tu 
bez niego nie zrobiło. Teraz zaś 
będzie się wyznaczało delegatów 
w dobranych gronkach... 150 osób 
na 200 tysięcy wyborców w okrę­
gu, które to gronka także... do­
wiedzą się z góry, o jakich to wła 
śnie kandydaturach w głębi serc 
swych nieświadomie myśieli i za 
któremi będą glosowali, jak im 
każę sumienie... pana starosty, 
które jest przeczystym oddźwię­
kiem sumienia... pana wojewody, 
połączonego tajemniczą nicią z.„ 
ciszą gabinetu jakiejś centrali. 
„Dziś", podkreślając zgodne sta 

nowisko „Gaz. Polskiej", „Czasu" 
i „Dziennika Narodowego", które 
to pisma obsypywały się nawza­
jem komplementami stwierdzając 
swą solidarność w sprawie urzęd­
niczej i wypowiadając się za obniż 
ką płac — pisze pod adresem 
„sanacji" i endecji:

Treść społeczna i ekonomiczna 
zwalczających się w tej chwili w 
Polsce obozów politycznych, jest 
prawie identyczna. Polega ona w 
ostatecznym rachunku na obronie 
stanu posiadania sfer posiadają­
cych. A to jest dla świata pracy 
momentem decydującym, z które­
go prędzej czy później przyjdzie 
mu wyciągnąć właściwe wnioski, 
gdy przejrzy złudną treść przej­
ściowych haseł politycznych. 
Pisaliśmy o tem wiele razy. 

Dziś podkreślić warto tylko jed­
no. Ton prasy endeckiej w stosun 
ku do „sanacji" jest coraz przy- 
jażniejszy. „Dziennik Narodowy" 
bardzo, bardzo chwalił mowę p. 
gen. Rydza - śmigłego.

S-EK.

Echa sesji genewskiej
K ilka szc zeg ó łó w

B. król grecki
zabiega o wzglądy Yenlzelosa

Paryski korespondent ateńskie­
go pisma ,,Anerxatłtos" donosi, że 
b. król grecki Jerzy zabiega o po­
parcie Venizelosa, który pozbawił 
go tronu w r. 1923.

B. król, nie będąc pewnym wy­
niku plebiscytu i nie chcąc wrócić 
do Grecji wbrew woli liberałów, 
których wodzem jest Venizelos, po 
prosił regenta Jugosławii, ks. Pa­
wła, o interwencję za pośredni­
ctwem rządów jugosłowiańskiego, 
rumuńskiego i francuskiego ua 

ecz pogodzenia się z Venizel>

B. król obiecuje pełną amnestję 
dla uczestników ostatniego po­
wstania greckiego, a gdyby nowe 
wybory dały większość liberałom, 
premjerem zostałby Venizeloa, ska 
zany — jak wiadomo — zaocznie 
na śmierć za udział w rewohtej'.

Obiecanki królewskie — m 
pstrym koniu jeżdżą. Król jest hoj­
ny w obietnicach, dopóki niemi 
tronu, czyli władzy... niedotrzyma­
nia obietnicy.

Venizelos, który po stłumieniu 
powstania w Grecji osiedlił się we 
Francji, oświadczył przedstawicie­
lowi ,£xoelsiora", ii z najbliższej 
przyszłości zamierza opuścić swą 
obecną siedzibę w Normandji, aby 
poza granicami Francji, „pod in­
nym stopniem geograficznym kon­
tynuować swe wakacje".

Na zapytanie w sprawie restau- 
racu monarchji w Grecji, Venizelo® 
wyraził opinję, że przy ewentual­
nym plebiscycie w tej sprawie co- 
najmniej 75 procent ludności wy­
powie się za republiką.

Czytelnicy nasi wiedzą z de­
pesz i z naszych komentarzy jak 
mało owocną była sesja nadzwy­
czajna Rady Ligi Narodów, po­
święcona sprawie zatargu wło­
sko - abisyńskiego.

Znany publicysta angielski Oar 
vin wyraził się złośliwie po tej 
sesji, że Liga znowu „potwierdziła 
swe niewzruszone prawo do pro­
wadzenia rozmów aż do rozpo­
częcia działań wojennych".

Warto jednak uzupełnić depe­
sze kilku szczegółami, które zo­
stały pominięte. Wiadomo, że Ra­
da Ligi uchwaliła zebrać się po­
nownie 4-go września i rozpa­
trzeć wówczas całokształt stosun­
ków włosko - etjopskich, jeżeli ro 
kowania komisji rozjemczej i 
trzech państw — Anglji, Francji 
i Włoch — nie odniosą skutku. 
Delegat Włoch powstrzymał się 
od głosowania, ponieważ Musso- 
lini jest przeciwny zbytniemu 
.wtrącaniu się" Ligi Narodów. 
Jednakże min. Eden, przedstawi­
ciel Anglji, oświadczył, że 4-go 
września Ligi rozpatrzy cało­
kształt sporu o Ablsynję i że An- 
glja nie zapomina o swych zobo­
wiązaniach członka Ligi Naro-

W tem ostatniem zdaniu sfery

polityczne Zachodu dopatrują się 
lekkiej groźby pod adresem Mus­
soliniego.

Jeszcze dobitniej min. Eden 
wypowiedział się po obradach ge­
newskich przez radjo londyńskie. 
Oświadczył mianowicie, że obo­
wiązkiem Rady Ligi Narodów bę­
dzie wywiązać się z zobowiązań, 
jakie nakłada na nią pakt Ligi. 
Oznaczałoby to, że Anglja nie co­
fnęłaby się przed zastosowaniem 
sankcyj wobec Włoch.

Są to jednak na razie rzeczywł 
ście tylko groźby, mające wpłynąć 
na Mussoliniego w duchu pojed­
nawczym.

W depeszach pominięto dalej 
ważny szczegół, że Eden obiecał 
informować Ligę Narodów o prze 
biegu obrad trzech mocarstw. Po­
nieważ Mussolini nie chce uznać 
związku tych obrad z Ligą, krok 
Edena ma już wyraźne ostrze 
przeciw Mussoliniemu. Na posie­
dzeniu Rady Ligi w Genewie je­
den tylko delegat Danji — Sca- 
venius — podziękował Edenowi 
za jego przyrzeczenie i w ten spo­
sób podkreślił znaczenie tego 
faktu.

Nam się zdajc, żc powinien byl 
to uczynić raczej Litwinow, jako 
przewodniczący Rady Ligi.



Sir. 4

Demonstracje robotnicze O d p rę ż e n ie  w  z a ta rg u
w Breścse trwają

PARYŻ (PAT) 7.8. Podczas gdy I do portu wojennego, żandarmerja, 
tuacja w Breście we wczoraj- Gwardja ruchoma i strzelcy ma-

polsko-gdańskim?
sytuacja w Breście we wczoraj­
szych godzinach przedpotud. 
ogół była spokojna, w godzinach 
popołudniowych robotnicy arse­
nału morskiego ponownie opu­
ścili swe warsztaty pracy, formu­
jąc mniejsze lub większe pochody 
przy śpiewie pieśni rewolucyj­
nych. Wśród ludności zapanowa­
ło ponownie wielkie podniecenie, 
gdyż istnieje obawa, że dojdzie 
do powtórzenia wczorajszych in­
cydentów. W godzinach popolud 
niowych większa część sklepów 
została zamknięta. ’

Do godz. 16-ej naskutek ostrych 
zarządzeń władz bezpieczeństwa 
nie doszło jeszcze do żadnych po­
ważniejszych zaburzeń.

Ruch rewolucyjny wśród robot 
ników portowych, oraz stoczni 
wojennych rozszerza się obecnie 
także na porty handlowe i okręty 
pasażerskie. Francuski statek 
transatlantycki „Champlain' 
ry 7 b. m. o g. 14-ej miał 
pasażerami wyruszyć ze Le Havre 
do Nowego Yorku, pozostał 
porcie, gdyż załoga okrętu w licz­
bie 400 marynarzy opuściła sta­
tek, idąc za przykładem persone­
lu technicznego w kotłowniach, 
który już 6 b. m. porzucił pracę. 
Załogi pozostałych statków trans­
atlantyckich linji „Compagnie 
Transatlantiąue", w liczbie tej 
także załoga „Normandie" straj­
kują również. Pasażerowie „Cham 
plain" spowodu strajku załogi 
zmuszeni byli do opuszczenia o- 
krętu w celu spożycia obiadu w 
jednej z miejscowych restauracyj. 
W ciągu popołudnia odbędzie się 
zebranie załóg wszystkich parow­
ców pasażerskich, na którym za- 
oadnie decyzja co do dalszej tak­
tyki.

PARYŻ (PAT) — Zamieszki re 
wolucyjne w Breście zakończyły 
się dopiero po północy z wtorku 
na środę. Wśród rannych znaj­
dują się zarówno robotnicy, jak 
i policjanci oraz funkcjonariusze 
Gwardji ruchomej.
• Całe miasto przedstawiało 

raj rano widok godny pożałowa­
nia. Szereg ulic i placów nosi śla­
dy walk, na rogach ulic widniały 
szczątki barykad, zaś szyby re­
stauracyj i sklepów były powy-

Powody ;ajść są następujące: 
robotnicy, którzy w niedzielę po­
południu otrzymali po raz pierw­
szy zarobki zmniejszone o 10 pro­
cent, zaczęli dbjawiać niezado­
wolenie, które jednakże nie przy­
brało form poważniejszych mani- 
festacyj. Władze, chcąc zapobiec 
wszelkim ewentualnościom, obsa­
dziły we wtorek rano arsenał 
morski i warsztaty oddziałami po 
licji i Gwardji ruchomej oraz od­
działami 2-go pułku piechoty ko-

Gwardja ruchoma i strzelcy 
rynarki zagrodzili im drogę. Na­
stąpiło pierwsze starcie z tłumem, 
który starał się sforsować kordon. 
Wobec powyższego władze po­
stanowiły o godz. 10-ej zawiesić 
pracę w arsenałach i na stoczni. 
Robotnicy opuścili arsenał, a zaj­
ścia, których przebieg jest znany, 
przesunęły się na miasto.

Najgorętsze starcia między zre­
woltowanym tłumem a wojskiem 
i policją nastąpiły o godz. 19-ej 
na ulicy de Siam przed prefektu- 
lą morską. Tłumy manifestentów, 
zgromadzonych w pobliżu prefek­
tury, zatrzymały kilka naładowa­
nych samochodów ciężarowych, 
które przewrócono i podpalono. 
Ponieważ tłum coraz goręcej na­
pierał na prefekturę, oddziały 
wojska i policji zaatakowały ma­
nifestantów. Jednakże rozproszo­
ne grupy poczęły zbierać się na- 
nowo. Nastąpiła wówczas szarża 
konnego oddziału Gwardji rucho­
mej. Tłum, ustępując pod napo- 
rem koni, w kilku minut później 
znów się gromadził, posuwając 
się w stronę prefektury. Ażeby 
oswobodzić prefekturę od naporu 
tłumów, Gwardja konna musiała 
kilkakrotnie powtarzać swe szar­
że, obrzucana z bocznych ulic ka­
mieniami.

Późnym wieczorem tłum ode­
pchnięty od prefektury starał się 
opanować koszary 2 pułku pie­
choty kolonialnej, tak, że dopiero 
zdecydowany atak oddziałów woj 
ska zmusił manifestantów do od­
wrotu. Po północy władze bezpie­
czeństwa przywróciły spokój.

PARYŻ (PAT) — Rozruchy w 
Breście, które przybrały charak­
ter wręcz rewolucyjny, wstrząs­
nęły opinją publiczną Francji, tern 
bardziej, iż poprzedził je szereg 
rozruchów i zajść na terenie 
Francji. Cykl ten rozpoczął się w 
Salon od napadu na autobus, 
wiozący członków Ąction Pran- 
caise, których zasypano strzałami 
rewolwerowemi i kamieniami, 
przyczem rannych zostało kilka­
naście osób. Następnie robotnicy 
rozproszyli grupę faszystów 
Jeunesses patriotes" z Paryża. 
Dalszym etapem były rozruchy w 
Tulonle i na koniec wypadki w 
Brest.

PARYŻ (ATE) — Wszyscy ro­
botnicy arsenału w Brest opuścili 
pracę w dniu 7 b. m. popołudniu.

Pogrzeb ofiar wtorkowych 
rozruchów będzie pretekstem do 
nowej manifestacji robotniczej.

Brest jest zamknięty. Pre­
fekt departamentu Finistere wy-

dał ostre zarządzenia. Lokale roz­
rywkowe, oraz miejsca sprzedaży 
alkoholu mają być zamknięte.

Hitlerowscy „patrioti"
GDAŃSK (PAT). -  We środę 

przed sądem gdańskim odbyła się 
rozprawa przeciwko kierowniko­
wi administracji organu narodo- 
wo-„socjaliśtycznego“ „Der Dan- 
ziger Vorposten“ von Gruchała 
oraz kierownikowi filji sopockiej 
tego pisma, Gerike i dwóm kup­
com. Oskarżeni dowiedzieli się 
wcześniej z kół partyjnych o de­
waluacji guldena, która miała być 
ogłoszona 2 maja. Zamienili oni 

nocy z dnia 1 na 2 maja b. r.
2 tys. guldenów gdańskich w ka­
sie kasyna gry w Sopotach na 
złote i usiłowali zmienić jeszcze 
1000 guld. Sąd skazał von Gru- 
chalę na 1500 guld. grzywny z za 
mianą na 150 dni więzienia, a po­
zostałych oskarżonych każdego 
na 1000 guld. grzywny z zamianą 
na 100 dni więzienia.

OSTATNIE DEPESZE NA STR. 1 i 2-iej.

BERLIN (PAT) — Niemieckie 
Biuro Informacyjne podaje z Gdań 
ska wiadomość p. t. „Odprężenie 
w sporze polsko-gdańskim". „Prze 
widziane rokowania".

Wiadomość ta ma brzmienie na 
stępujące:

„W sporze polsko-gdańskim na 
stąpiło odprężenie, które otwiera 
drogę do zasadniczego oczyszcze­
nia sytuacji. Należy uważać za 
niewątpliwe, że celem rozpoczę­
cia rokowań nastąpi wzajemne 
zbliżenie się. W rokowaniach łych 
możliwe jest dla obu stron takie 
wyjście, że zarządzenia wydane 
przez obie strony w ciągu ostat­
nich tygodni, zastąpione będą roz 
wiązaniem całego problemu na 
podstawie uczciwego porozumie­
nia".

GDAŃSK (PAT) — Organ naro- 
dowo-„socjalistyczny“ „Der Dan- 
ziger Yorposten" wyraża nadzie­

ję, że w najbliższym czasie roz- 
poczną się rokowania polsko- 
gdańskie, które powinny dać po­
myślny wynik. Dziennik wyraża 
przekonanie, że władze polskie 
i gdańskie zgodnie będą uważały 
za pożyteczne wyrównanie istnie­
jących trudności. Leży to w obu­
stronnym interesie. W ramach po­
rozumienia między Polską a Gdań 
skiem winny być poczynione pró­
by bezpośredniego załatwiania 
wszelkiego rodzaju sporów. Od­
wołanie się do instancji Ligi Na­
rodów, nastąpi dopiero wtedy, 
jeżeli rokowania bezpośrednie nie 
dadzą rezultatów.

(Z powyższych depesz wynika, 
że zarówno w Berlinie, jak i w 
Gdańsku uważają, iż nastąpiło 
odprężenie. Czy w Warszawie po­
dzielają tę opinję — nie wiemy, 
ponieważ Rząd polski zachowuje 
milczenie — Przyp. Red.).

t l / iadOmości
^ portowe

Turystyka

Krótkie wiadomości telegraficzne

Walka ze Stałilhelmem
BERLIN (PAT) — Niemieckie 

Biuro Informacyjne donosi z Muen 
iteru: Policja w porozumieniu 
r prezydentem regencji rozwiąza­
ła organizację Stahlhelmu w okrę­
gu Beckum, a to wobec ujawnie­
nia antypaństwowej działalności. 
Mienie organizacji skonfiskowa-

BERLIN (PAT) — Kierownicy 
organizacji Stahlhelmu w Wilden 
saunę ustąpili ze swego stanowi­
ska oraz oświadczyli, iż ustąpie­
nie ze Stahlhelmu motywują tern, 
że cele Stahlhelmu są spełnione, 
przez wprowadzenie ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby 
wojskowej.

„Polityczna1* autostrada
Rewizjonistyczne przemówienie GSmbflsa

Morawska Ostrawa (PAT). Znacz 
e poruszenie w opinji czeskiej wy 

wołały uroczystości poświęcenia 
nowego odcinka autostrady koło 
św. Krzyża na Węgrzech, tuż nad 
granicą czeską. W uroczystości

bós, który miał — zdaniem pra­
sy — wygłosić rewizjonistyczne 
przemówienie w miejscu, na któ- 
rem znajdował się olbrzymi trans 
parent z napisem: „Węgrzy, pa­
miętajcie o ziemiach, które tysiąc

wziął również udział premjerGóm lat należały do Węgier".

Z sali sądowe. stolicy

lonjalnej i strzelców marynarki. 
Robotnicy, którzy stawili się do 
pracy, na widok zgromadzonych 
oddziałów poczęli manifestować 
swe niezadowolenie. Pierwsze in­
cydenty wydarzyły się na stoczni 
przy budowie pancernika „Dun- 
kerque“. Robotnicy, zatrudnieni 
przy budowie oświadczyli, iż nie 
przystąpią do pracy, dopóki ze 
stoczni nie będą usunięte poste­
runki wojskowe. Ponieważ zgro­
madzone tłumy chciały wtargnąć

Lot Lewoniewskiego
RYGA (ATE) — Z Moskwy do­

noszą: Lotnik Lewoniewski ma 
zamiar podjąć jeszcze v> ciągu 
bieżącego tygodnia nową próbę 
lotu ponad okolicami arktyczne- 
mi na trasie Moskwa — San Frań 
Cisco. Lewoniewski przeleci ponad 
biegunem północnym. Samolot, 
który w ciągu pierwszej nieuda­
nej próby wylądował w pobliżu 
Leningradu, powrócił do Moskwy. 
Według krążących pogłosek nowy 
lot zostanie podjęty we czwartek.

Sąd Najwyższy rozpatrywał po­
danie o rewizję procesu atamana 
ukraińskiego, Włodzimierza Pan- 
kowa.

Sprawa sięga 1918 r., kiedy to
Małopolsce Wschodniej specja 

em okrucieństwem wsławił
niejaki Włodzimierz Panków 

rzeiiwując i wieszając Polaków 
•az paląc ich osiedla.
Pankowa ujęto w 1930 r. i Sąć 
rzysięgłych w Samborze skaza

go na 15 lat więzienia.
Sprawa przeszła przez wszyst­

kie instancje i wyrok uprawomo-

W czasie całego procesu Pan­
kom utrzymywał, że jest niewinny. 
Przypadek zdarzył, że b. oficer

pofski, Bereza, który był świad)- 
my jednego z napadów oddziału 
atamana Pankowa i który chciai 
widzieć się ze skazanym, przeby­
wającym w więzieniu — stwierdził, 
iż osądzony i uwięziony Włodzi­
mierz Panków nie jest tym. który 
w 1918 r. dowodził napadem.

To dało podstawę do wniesie­
nia podania o rewizję procesu 
Pankowa.

Adw. Hofmokl-Ostrowski twier 
dził na podstawie dokumentów i 
zeznań Berezy, iż właściwy ati- 
man Panków jest na wolności i 
przebywa zagranicą.

Sąd Najwyższy nakazał rewizię

Pankowa, przyjmując, iż nizwisko 
Panków jest b. w Małopolsce W. 
rozpowszechnione i stąd pomyłka 
była możliwa.

Kolorowe plakaty
„Słońce Afryki" w oczach 
bezdomnych

O godzinie 5-ej rano przed Dwór* 
eem Głównym w Warszawie panuje 
niezwykły ruch. Z pod eklepicA 
bram, z pod załamań murów, z dem 
nyeh wnęk wyłaniają dę postacie 
ludzkie. Nie są to ludzie, a raczej 
denie ludzi, wyniszczonych, zgubio­
nych, ubranych w łachmany.

Spieszą na dworzec, wsypują si( 
do wielkiej hali, zajmują ławki. Nie 
zwykli to pasażerowie! Nie starają 
się nawet o zajęde miejsc przed ka­
sami, widocznie nie Spieszy im się z 
kupnem biletów.

Dziwnym jakimi wzrokiem spo­
gląda na nich dyżurny policjant, ale 
nie zatrzymuje, bo przecież o tej po- 
tze wolno już każdemu zjawił się na

dworcu. Coprawda, d  mężczyźni i 
kobiety nie wyglądają wcale na lu­
dzi, którzy obawiają się spóźnił na 
pociąg, ale to już inna sprawa. Mo­
że za chwilę ustawią się kamie 
przed okienkami kas i zażądają bile 
tów na poipieszne pociągi do Lwo­
wa, Krakowa czy Gdyni.

Nie stają jednak przed kasami. 
Po dwie, trzy osoby udają się do uói 

i tam... zabierają się do myeta.
Co poniektóry wyciąga z  teczki czy 
kieszeni jakiś mocno przybrudzony 
-ęcznik, większość jednak zamiast 
ręcznika używa równie brudnej 
szmaty, która kiedyś była chustecz­
ką do nosa, albo poprostu uiydera 
twarz rękawem ubrania.

Nietrudno się chyba domyśleć, że 
ci pasażerowie to bezdomni, którzy 
tu, na dworcu zaczynają swój dzieA 
pracy i tu dopełniają swej toalety, 
która ma im starczyć na cały dzień.

A tymczasem dworzec ożywia się 
coraz bardziej. Co pewien czas 
jeeżdża taksówka, z której wysiada 
jakiś pasażer, śpieszący się na pierw 

nocny, chcący w bufecie rozgrzał się

chłodzie. Bufet już otwarty, można 
wypić kieliszek wódki czy szklankę 
kawy, albo zjeść bulkę z szynką.

Przed bufetem coraz tłoczniej. Nie 
tylko jednak tłoczą się d , co chcą 

■.jeść. Liczniejsza gromada tu­
to ci, co przypatrują się, jak 
jedzą. Raz po raz z  pośród ga- 
widzów wysuwa się jakaś po- 
z wyciągniętą ręką, prosząc ci­

chym głosem o kawałek clileba. Cfa 
m dostają niedojedzone resztki

A jeśli niedopałek papierosa pad 
e na podłogę, to zaraz wyciąga się

POLSKA WYPRAWA ALPINI­
STYCZNA NA KAUKAZ. Polska 
wyprawa na kaukaz donosi z obozu 
nad lodowcem Karaguom pod datą 
23 lipca.

Pomiędzy 16 a 23 lipca, korzysta­
jąc z wspanialej pogody dokonano 
dwuch ciekawych wejść szczytowych 

rie Adai Choch.
pierwsza, w składzie: prof. 

iki, inż. Stefan Bernadzikie- 
1. Jakób Bujk, podczas 6-

----- wyprawy osiągnęła szczyt
Rurezula (4357 metrów) piękną lo- 
dowo-śnieżną droogą z lodowca Ka- 
raguom, poprzez jego północną grzę 
dę i wschodnią grań. Jest to pierw-
le na ten szczyt. Powrót nastąpił 
drogą znanego alpinisty włoskiego 
Selli dalej przełęczą gruzińską. Alpi 
niści polscy biwakowali na wysokoś 
ciach od 2800 do 4200 metrów, wyrą- 
bywując nieraz małe platforemki w 
lodowych zboczach.

Druga grupa, w składzie: dr. Ta­
deusz Bernadzikiewicz, inż. Chwasciń 
tki, Justyn Wojsznis, poodczas czte

ÓCZ, i

karza angielskiego Jonesa jest przed

— Strajk robotników zatrudnio­
nych w winnicach, który był jednym 
z powodów rozruchów na Krecie 
kończył się kompromisem w sprawie 
plac. Na wyspie panuje zupełny spo­
kój.

— Do stolicy Abisynji przybył 
rzekomo transport 3000 masek ga­
zowych z Niemiec. Oczekiwany jest 
dalszy transport 20.000 masek.

— Z Szanghaju donoszą: W pro­
wincji Fukjen zanotowano szereg 
wypadków dżumy. Przeciętna liczba 
ofiar wynosi 50 wypadków śr 
dziennie. Władze przedsięwzięły da­
leko idące środki ostrożności celem 
opanowania epidemji.

— Z Szanghaju donoszą: Powódź 
w prowincji Szansi wyrządziła o- 
gromne szkody. Przedmieścia miasta 
Tai-Jun znajdują się pod wodą. 
Wiele osób zginęło. Poziom wód rze­
ki żółtej podniósł się o 5 km. We­
zbrane wody zerwały szereg 
wywołując powódź w prowincjach 
Hanon, Hopei i Szantung.

— Z Simli donoszą: Koło Jamshed 
pur na rzece Khorkai zatonęła wiel­
ka łódź. 12 osób zginęło. Jakkolwiek 
na pomoc tonącej łodzi pośpieszyły 
inne statki, nie zdołano uratować to­
nących pasażerów.

— Według doniesień z Moskwy, 
inżynier sowiecki Pyszkow skonstru­
ował samolot nowego typu PA. 1, 
który jest przeznaczony do lotów 
długodystansowych bez potrzeby lą­
dowania. Dokonane na lotnisku 
moskiewskiem próby wypadły za- 
dowolająco. Samolot P. A. 1 we­
źmie udział w wszechzwiązkowym lo 
cie gwiaździstym, który odbędzie stę 
w najbliższym czasie.

— Według doniesień z Moskwy, na 
kolejach sowieckich w przeciągu lip- 

b. r. ponownie zanotowano znacz- 
liczbę wykolejeń pociągów. W 

mieście Gorkij odbyło się zebranie 
pracowników kolei moskiewsko-ka­
zańskiej, na którem wygłosił mowę 
brat komisarza Kaganowicza, wy­
konujący funkcje wiceprzewodniczą­
cego krajowego komitetu gospodar­
nego. Oświadczył on, że w drugiej 
połowie lipca na tej kolei notowano
177 katastrof kolejowych.

lić się i to szybko, bo może ktoś in­
ny ubiec.

Strzępy ludzkie, denie ludzkie w 
łachmanach snują się po olbrzymich 
halach dworca, upatrując, gdzie tu 
można eoś znaleźć, wyżebrać lub 
ukraść. Trzeba przedeź jakoś za­
spokoić głód, eo bezustannie dopomi

A potem jeden za drugim wysuwa 
się na plac przed dworcem. Czasem 
już i  sionko wyjrzy z za blaszanych 
dachów warszawskich kamienic i o- 
bleje promieniami ludzi, spędzają­
cych cale noce na włóczeniu się pod 
murami domów. Sionko ozlod wszy­
stko, rozjaśni brudne ściany dworca 
i padnie na piękne, barwne plakty, 
porozwieszane na murach. Jeden pla 
kał wzywa do wyjazdu na „Święto 
gór", drugi nawołuje do wycieczki 
nad polskie morze. Wszystko jest 
przedeź bardzo tanie, dostępne dla 
każdego, koszt podróży wyniesie tyl

ko kilkanasde złotych. Numerowane 
miejsca, dowóz autooarami, wszelkie 
wygody.

A o kilkadziesiąt kroków dalej 
od dworca rozsiadły się biura „Or­
bisu". Tam są jeszoze ładniejsze pla 
kąty, jeszoze wspanialej pokolorowa 
ne, jeszcze bardziej zachęcająco 
przekonywają przechodnia, że pouń-

kę do Dalmacji ozy polskim okrętem 
„po słońce Afryki". To też nie 
tuje drogo! Tylko kilkaset zlotyck’

Co myślą d  ludzie, nie mający 
dachu nad głową, używający dwór, 
eowego klozetu zamiast umywalni,— 
o... morskich podróżach!

Wpijają nienawistny wzrok w ja­
skrawe plakaty z obrazkami piękna 
krajów zamorskich i idą dalej. ’ Idą 
żebrać, zbierać niedopałki a m 
i kraść — na kawałek Chleba.

W. Cz.

rodnie
ni, niezdobyty dotychczaj 
Sauz Kr.ya (Około 4100 metrów j w 
grupie Adaj Cheeh.

Wejścia dokonano z lodowca Kara­
guom, poprzez stromą, bardzo trud­
ną północno - zachodnią gran. Czte­
rokrotnie biwakowano na wysokości 
od 2900 do 4.000 metrów.

W drodze powrotnej członkowie 
drugiej grupy naskutek pęknięcia za 
bezpieczającego Czekana obsunęli się 
stromym zrębem śnieżnym ze znacz­
nej wysokości. Szczęśliwie uniknęli 
oni poważniejszych obrażeń, wypa­
dek ten jednak wpłynie hamująco na 
ich aktywność. Parę wypraw zosta- 
nie przesuniętych o kilka dni.

Grupa naukowa wyprawy bada re 
liktowe lasy sosnowe, szatę roślinną 
i faunę na różnych poziomach i w 
dolinach Karaguomu i Aksan. zbie­
rając obfite materjaly muzealne do 
studjów porównawczych.

Prof. Sokołowski poraź pierwszy

sosny reliktowej.
awadzil nalizę

nych przedstawiają się niezwykle in- 
teresującoo. Dr. Wiśniewski odnalazł 
szereg gatunków roślin, nieznanych

HAKOAH WIEDEŃSKI BIJK 
POLONJĘ 3:0. Rozegrany w środę 
w Warszawie wobec 4.000 widzów 
mecz pomiędzy wiedeńskim Hakoa- 
hem a Polonją występującą w od­
młodzonym składzie, zakończył się 
zwycięstwem wiedeńczyków w sto­
sunku 3:0 (0:0),

Wiedeńczycy pokazali piękną grę 
stojącą na wysokim poziomie tech­
nicznym. Szczęśliwym strzelcem 
wszystkich trzech bramek byl Ehr- 
lich. Polonia grała fatalnie. Atak ra 
[owal sytuację wypadami, które jed­
nak nie były zbyt groźne dla przeciw 
nika.

REPREZENTACJA ROBOTNI­
CZA WAASZAWY — HAKOAH 
WIEDEŃSKI. W sobotę 10-go bm. 
o godz. 17.30 odbędzie się na Skrze 
mecz piłkarski pomiędzy drużyną 
Hakoahu wiedeńskiego, a robotniczą 
reprezentacją Warszawy.

W skład reprezentacji wejdą: Ke- 
rensztajn (Hapoel), Hirsz Jutrz­
nia), Bentkowski (Elektryczność), 
Klimkiewicz (Sarmata), Wybrański 
(Skra), Plewicki (Skra), Szulzyn- 
ger (Gwiazda), Lasek (Skra), Świąt 
• ‘ewicz (Sarmata), Frajman (Gwia

la) i Raczyński (Znicz).
PLAGA FANATYKÓW. Jeden I 

fanatyków praskiej Sparty zaprzy­
siągł. że na wypadek zwycięstwa 
Sparty w decydującym spotkaniu z 
Jurentusem w Bazylei wywróci 1.000 
oziolków. Sparta wygrała, a zidjo- 
ialy fanatyk dotrzymał przysięgi. 

Niezawodnie po tym fantastycznym 
dzie do reszty dozna rozmięk-

Lotnlctwo
40.000 SKOKÓW Z SAMOLOTÓW 

iV Moskwie został otwarty zjazd 
iportowców sowieckich poświęcony 
dalszemu rozwojowi sportu skoków 
spadochronowych. Według odczyta­
nego sprawozdania, ten rodzaj spor­
tu przybrał charakter masowy. Pod­
czas gdy w roku ubiegłym w ciągu 
7 miesięcy dokonano około 10.000 
skoków z samolotów przy pomocy 
spadochronów, w roku bieżącym w 
tym samym okresie zarejestrowano 
10.000 skoków. Na zjeżdzie odczyta- 
o znaczeniu skoków spadchronowych 
dla obrony Z. S. R. R. w razie wy­
buchu wojny. W najbliższym czasie 
lotnicy sowieccy mają dokonać pierw 
>zych prób przewożenia samolotami 
'siodłanych koni, które następnie 
w porze nocnej będą opuszczane ■ 
samolotów przy pomocy spadochro­
nów. W ten spsób „skrzydlata kawa 
ierja" ma być użyta po wylądowaniu 
Ha akcji manewrowych na lądzie.

Z KIJOWA DO PAMIRU. W Pa­
mirze wylądowały trzy sportowe sa­
moloty ukraińskie, które ukończyły 
raid Kijów — Pamir. Lotnicy prze­
lecieli trzy pasma gór w Turkiesta-

a wysokości 4.500 mtr.
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Jedenasty tydzień strajku
w hucie „Dąbrowa”

(Kor. własna).
do zamknięcia fabryki. W tymże 
czasie dyrekcja huty wezwała de- 
legację robotniczą na konferencję, 
na której fabrykanci oświadczyli, 
że o ile robotnicy zgodzą się na 
obniżkę plac o 20 procent robot­
nikom akordowym i 15 proc, ro­
botnikom dniówkowym, to huta 
szkła będzie nadal czynna.

Po sprawozdaniu delegacji ro­
botników na ogók.em zebraniu — 
robotnicy jednomyślnie postano­
wili nie dać ani jednego grosza z 
głodowych zarobków. Zarobki ro­
botnicze są tak minimalne (zarob­
ki akordowych robotników od 3,50 
do 8 zł., dniówka od 1,20 do 2,40 
zł.), iż należy się podwyżka, a nie 
obniżka plac. Taką odpowiedź da­
no fabrykantom.

Po otrzymaniu powyższej odpo­
wiedzi dyrekoja huty wywiesiła 
kartę, wzywając robotników, aby 
przystąpili do pracy ta  podykto­
wanych przez nią warunkach. Ro­
botnicy do pracy nie stawili się, 
więc z dniem 20 maja nastąpił l'o- 
kaut i 400 robotników wraz z ro'- 
dzinami, zostało skazanych ta  gło­
dową śmierć. Dyrekcja huty, aby 
skłonić robotników do przyjęcia 
nowych warunków pracy, stosowa­
ła różne środki presji moralnej i 
materialnej; wstrzymała wypłaty 
do dnia 13 czerwca, tie  wydała 
kart redukcyjnych do dnia 1 czerw

Jest przy hucie sklep fabryczny, 
w którym robotnicy otrzymywali 
produkty spożywcze na książki, a 
przy wypłatach potrącano należ­
ność. Z dniem zamknięcia fabryki, 
pomimo, iż były zaległe wypłaty z 
4-ch tygodni, odebrano im kredyt 
w sklepie. Pomimo stosowania ta­
kich środków przez dyrekcję huty,

W pow. łukowskim w woj. lubel- 
łkiem istnieje huta szkła „Dąbro­
wa". Jest własnością towarzystwa 
akcyjnego. Lwią część akcyj posil 
da Bank Zachodni, a dyrektorem 
tej huty jest niejaki inżynier A. 
Dobrzański,

I W roku 1934 w maju została uru 
cbomiona w tej hucie nowa wanna, 
więc dyrekcja huty spowodu po­
większenia warsztatu pracy zmu­
szona była sprowadzić hutników. 
Na miejscu bezrobotnych nie było.

Nowoprzyjęci hutnicy, wyczerpa 
ni materialnie bezrobociem, zmą­
ceni byli przyjąć warunki pracy, 
•akie im podyktowała dyrekcja hu­
ty. Głównym warunkiem była 
kwestja mieszkań dla nowoprzyję- 
tych hutników. Ponieważ huta nie 

| posiada mieszkań, więc hutnicy 
zmuszeni byli wynajmować pry­
watne mieszkania i opłacać je ze 
swych głodowych zarobków, r.«to- 
miast w innych hutach robotnicy 
mieszkający w prywatnych miesz­
kaniach, otrzymują dodatki na ko-

Po upływie kilku miesięcy do­
brej koniunktury, dyrekcja huty 
wywiesiła na murach fabryki św:- 
stek papieru z treścią następująca: 
„Spowodu braku zamówień zmu­
szeni jesteśmy wygasić wannę, re­
dukując 200 robotników". W licz­
bie tej był pewien procent nowo- 
przyjętych hutników. Zdaniem ro­
botników redukcja ta była plano- 
wem przygotowaniem zamachu na 

i płace pozostałych robotników, co 
) też wkrótce nastąpiło.
I W dniu 4 maja r. b. dyrekcja hu­

ty wymówiła pracę pozostałym ro­
botnikom w liczbie 400, motywu­
jąc to tern, że ciągłe obrywki cen 

I przez kupców wyrobów szklanych 
■ konkurencja innych hut zmusza

Dalsza racjonalizacja w górnictwie
Groźba nowych redukcji

Do najstarszych szybów górni­
czych dawniejszej kopalni „Król", 
Skarbofcrmu należy szyb Kruga I 
i II. Wydajność szybu I wynosiła 
ostatnio 3000 wózków na szych­
tę. Pomimo tak wysokiej wydaj­
ności przystąpiła Dyrekcja do bu- 

1 dowy najbardziej nowoczesnego 
| szybu w Europie — szybu prez. 

Mościckiego. Wydajność tego szy 
bu wynosi obecnie 7500 ton na 
jedną szychtę. Wydajność ta tno 
że być jeszcze znacznie podwyż- 

| szona, jeżeli się zważy, że winda 
wywozi za każdym wyjazdem 200 
centnarów węgla. Wobec tak ol­
brzymich możliwości eksploatacyj 
nych, zamierza Dyrekcja Skarbo- 
fermu zastawić szyb Kruga 1 i 11. 

i Urządzenie maszynowe na szybie 
I są już rozebrane. Zaś szyb II

zostanie przeznaczony na hango- 
wanie drzewa do kopalni. Robot­
nicy żywią w związku z tem uza­
sadnioną obawę nowych redukcji, 
aczkolwiek Dyrekcja przyrzekla 
rozmieścić robotników po innych 
kopalniach. W ostatnich latach 
zlikwidowano na terenie Chorzo­
wa 5 szybów.

Wydajność pracy w górnictwie 
rośnie z roku na rok. Odpowiada 
temu wzmożony wyzysk robotni­
ków i wzrost bezrobocia. Należa­
łoby zastanowić poważnie się 
przed przeprowadzeniem racjonaii 
zacji w okresie obecnego kryzysu. 
A jeśli się już racjonalizację prze­
prowadza — trzeba zastosować 
krótszy tydzień pracy bez obcię­
cia zarobków.

M-me Storey przyglądała się temu przez chwilę, 
aby zorjentować się, co się dzieje, zanim zainter­
weniuje. Ludzie na dole z takiem naprężeniem śle­
dzili bieg wypadków, że n ikt nas nie zauważył.

Kapitan mówił coś do Horacego głosem tak ści­
szonym, że słowa jego nie dolatywały do nas. W  każ­
dych okolicznościach — na balu, czy przy chłoście 
— twarz kapitana Grobera nie zmieniała się zupeł­
nie, to znaczy pozostawała bez wyrazu. Trzej mło­
dzi oficerowie wzorowali się w tym względzie na 
nim, nie dorównywali jednak mistrzowi. Nie uda­
wało im się ukryć niepokoju, jaki odczuwali w  obli­
czu tego ponurego, czujnego tłumu. Twarz Horace­
go była wykrzywiona wściekłością. Przesuwał wciąż 
złowrogi bicz między palcami.

Przerywając gniewnie kapitanowi, Horacy zwró­
cił się do Farmana; „Nazwałeś mnie wczoraj mor­
dercą, czy nie"?

Usłyszałyśmy chłodny i spokojny głos Lcsa: , Na-

,.Czegóż pan chce więcej"? — krzyknął Horacy na 
kapitana. „To bunt! Rozkazuję, żeby go wychło- 
stano"!

Cisza. Nikt się nie poruszył.
„Do kogo należy wykonanie kary"? — zapylał 

Horacy. „Do pana"’?

| „Nie", odrzekł kapitan.
„W takim razie, niech pan każę to zrobić komu 

innemu".
Kapitan znów zaczął coś przekładać Horacemu. 

Coś o tem, że czasy na morzu się zmieniły i maryna­
rze są pod ochroną prawa. Nie słyszałyśmy dobrze. 
Naraz zrozumiałam, że pod maską kamiennego spo­
koju człowiek ten poci się ze strachu.

„A więc na Boga, zrobię to sam"l — zawołał Ho­
racy i uniósł bicz w górę.

>,Stać"l — rozległ się jasny głos M-me Storey.
Wszystkie głowy obróciły się do niej, jakgdyby 

osadzone na jednej szyi. Był to jedyny głos, który 
mógł zatrzymać Horacego. Spojrzał na nią spodełba; 
ręka, trzymająca bicz, opadła w dół. M-me Storey 
tymczasem zbiegła już po trapie.

„Niech pani stąd odejdzie"! — warknął Horacy. 
„Tu nie miejsce dla kobiety. Niech pani ode dzie, 
powiadam"!

Nie zwracając uwagi na te  słowa, zbliżyła się do 
niego. Oczy Horacego zapłonęły, bicz zaś zadrżał 
w jego ręce. Stanęła przed nim twarzą w twarz. 
Po chwili jej uporczywy wzrok zwyciężył. Horacy 
odwrócił oczy. Po ruchu warg poznałam, co mówi:

„Niech pan mi da ten bicz".
Nie oddał sam bicza. Ale gdy go ujęła, rozluźnił 

palce. M-me Storey chwyciła bicz za koniec i wy­
rzuciła za burtę. Dziwny pomruk wyrwał się z pier­
si załogi. Twarze ich nie zmieniły wyrazu, czuło się 
jednak, > e  napięcie opada. Widziałam, że kapitan 
ukradkiem ociera pot z czoła.

Załatwiwszy się z batem, M-me Storey najzupeł­
niej zmieniła zachowanie. Opuściła głowę, jakgdy­

robotnicy stoją twardo w obronie 
dotychczasowych płac. Konferen­
cje, jakie odbyły się dwukrotnie w 
lubelskim . inspektoracie pracy, 
przy obecności delegacji robotni­
czej i przedstawicieli huty, nie da­
ły żadnych wyników.

Strajk trwa już długie tygodnie, 
a robotnicy są niezł imani na du­
chu i trwają w walce.

Wiadomości z całej 
Polski

W październiku 1933 r. z rzeki Szre 
pow. Miechowskim wyłowiono 

zwłoki 40-letniej Józefy Kozikowej 
Proszoowic. Na podstawie zeznań 

wianków, niejakiego Noconia i Ma 
rynowskicj, ustalono wówczas, że de 

popełniła samobójstwo. W dniu
4 b. m. na posterunek poolicji pań- 

rej w Miechowie zgłosił się 
mieszkaniec wsi Zagrody pow. Mie­
chowskiego, niejaki Kazimierz Bob­
ka, oświadczając, że Kozikowa zo­
stała utopiona przez Noconia i Ma- 
rynowską z zemsty. Jedynym świad 
kiem zbrodni był Bobka, lecz w oba 

emsty milczał. Przybyły oświad 
że w czasie spowiedzi ksiądz 

spowiednik skłonił go do wyjawienia 
prawdy. Noconia i Marynowską
aresztowano.

Pięć domów pastwą płomieni. W
Dobrzyniu w nocy niespodziewanie 
zaalarmowano straż pożarną. Pożar 
wybuchł w dzielnicy domków drew- 

lych. Ogień zagrażał całemu mia 
Akcja straży pożarnej była nie 

emie utrudniona. Spłonęło pięć 
budynków mieszkalnych. Ogień wy­
dostał się z domu żydowskiego, pra 

lopodobnie od świecy szabasowej, 
rażacy z narażeniem życia ratowa 
mienie mieszkańców i walczyli z 

niebezpieczeństwem spłonięcia wszy­
stkich przy ul. Słowackiego.

sziowanie b. starosty. — Na 
ek wojewody pomorskiego pro­

kurator Sądu Okręgowego w Gru­
dziądzu aresztował dr. Adama Twar 
dowskiego, b. starostę powiatu w 
Działdowie pod zarzutom sprzenie- 

:enia. Aresztowano jednocześ­
nie niejakiego Błażeja Leśniaka. 

Tajemniczy mord. — Przed kilku 
liami zaginął w tajemniczych oko. 
zznościach niejaki 38-letni Alojzy 

Gołyński, kelner z Torunia. Przed­
wczoraj dopiero rybacy wyłowili jo­
go ciało z Wisły. Golyński miał na 
oczach czarną opaskę i rany, zada­
ne kastetem w głowę.

Praktyki policyjne w Hajnówce
Zły humor p. Komendanta

Komendant posterunku P. P. nie 
-zuje się dobrze w tej miejscowo­
ści i pozuje raczej na komendanta 
stołecznego. Jest to jego osobista 
sprawa. Jednak organizacja klaso, 
wa nie powinna być kozłem ofiar 
nym złego humoru p. komendan-

Zwązek kiasowy Robotników 
Drzewnych ma liczne powody u- 
skarżania się na przeszkody ze

Ofiara pracy. — W Łodzi w fabry 
ce pilników Nowackiego przy ul. 
Przędzalnianej 22, pękło rozpędzone 
kolo kamienia szlifierskiego. Roz­
pryskujące odłamki kamienia uderzy 
ły w szlifierza 32-letnicgo Józefa 
Teodorczyka (Erzóski 56). Nieszczę­
śliwego pogotowie odwiozło do szpi­
tala. Teodorczyk wskutek odniesio. 
nych ran w 2 godziny po wypadku 
cmarL

Pożar fabryki. W Łodzi w fabryce 
firmy Bracia Teitelbaum przy uL Gra 
bowej 18, wybuchł wczoraj groźny 
pożar. Jak się okazało zapaliła się 
wielka maszyna t. zw. szarpacz skąd 
egień przerzucił się na nagromadzo 
ny łatwopalny materjal. Po godzin­
nej akcji 2-ch oddziałów straży po­
larnej ogień zlokalizowano. Zniszczę 
le zostały maszyny na oddziale ssar 
parni oraz częściowo w -ąiiednie; 
przędzalni. Straty zr.ncsne.

W obronie żony. -  Wo wsi Łajsk, 
gmina Jabłonna doszło do sprzeczki 

iędzy małżeństwem Wilczek i sze- 
gowcem 22 pułku piechoty Fran-
>zkiem Ziółkowskim. W pewnej 
wili Ziółkowski kopnął żonę Wil­
ka, która jest w 7 miesiącu ciąży, 
ryn ten tak oburzył Wilczka, że 

wyjął nóż szewek! i uderzył Ziół, 
liego, raniąc go śmiertelnie po 
zbiegł. W dwie godziny póź­

niej aresztowano go. Ziółkowski 
zmarl. Dochodzenie prowadzi poli­
cja i żandarmerja.

Wyzysk w hucie „ S ile s ia 11
wl.)

ność przeciętną. Zmuszano robot­
ników do wygórowanej produkcji 
do niebywałych dotąd grane. A 
jednak Zarząd kopalni nie pozwo­
li robotnikom zarobić więcej cho- 
iaż więcej produkują. Rada Zało­

gowa na czele z ZZP. i ZZZ, we 
troszczy się widocznie o taki 
wyzysk. Robotnicy szemrają i wy- 

kątach. Nic jednak nie 
pomoże to szemranie! Trzeba zer- 

ospałością i zjednoczyć sję

(Kor.

Hula Silesia w Paruszowcu 
otrzymuje w ostatnich czasach za 
mówienia r.a naczynia emaliowa­
ne dla wojska i poprawiła dość 
poważnie stan zatrudnienia. Ro­
botnicy tamtejsi mają za sobą b. 
trudny okres czasu, albowiem o- 
prócz turnusów i świętówek by­
ła już raz poważna obniżka zarób 
ków. Teraz gdy robotnicy mogli­
by się trochę podreperować, obni 
ża się zarobki akordowe, w ten 
sposób, że podwyższa się wydai-

by kusząc Horacego, żeby się na nią rzucił. Człowiek 
tego typu, co Horacy, nic mógł jednak uderzyć ko­
biety w oczach całej załogi. Dała mu szansę do ura­
towania swej godności osobistej.

.,Czy pani chce mną rządzić"? — ryknął Horacy.
„O, nie", odpowiedziała cichutko.
„Ma pani nademną przewagę", ciągnął dalej z go­

ryczą. „Wie pani doskonale, że nie mogę rozmawiać 
z panią przed tłumem służby. Chodźmy na górę”!

Oczywiście o to tylko jej chodziło. Pozwoliła mu 
pójść naprzód z miną władcy, sama zaś ulegle po­
dążyła za nim. Nie przypuszczam, aby załoga dała 
się tem zwieść. Dostrzegłam tu i ówdzie przebiegłe 
uśmiechy.

Gdy znaleźli się na spacerowym pokładzie, niewi­
dzialni dla załogi, role nagle się odmieniły. Oczy 
M-me Storey płonęły gniewem. Nieczęsto zdarzało 
mi się widzieć ją w takiem podnieceniu.

„Głupcze"! — powiedziała cicho.
„Niech pani do mnie tak nie mówi"! — zawołał 

chrapliwie Horacy. „Nie pozwolę na to"!
Znikli rai z oczu za węgłem. Słyszałam jednak każ­

de ich słowo.
„Będzie pan musiał pozwolić"! — odparła zimno. 

„Raz W życiu usłyszy pan słowa prawdy. Ręczę pa­
nu, że gdybym mogła, tobym umyła ręce od tej całej 
sprawy i kazała panu wypić piwo, którego pan nawa­
rzył. Ale trzeba pamiętać o innych ludziach, znaj­
dujących się na statku. Jeżeli będzie pan nadal po­
stępował tak, jak dotychczas, wszystkich nas wy­
mordują"!

(D. c. n.)

strony p. komendanta. Tak więc 
w dniu wypłacania zarobków przy 
biurze tartaków można spotkać 
rozmaitych „poborców", zaczyna­
jąc od księdza, który zbiera to na 
organy, to na ornaty, to na budo­
wę kościoła, przyczem nic się nie 
kupuje, ani też nie buduje; co- 
prawda poprzedni ksiądz kupił sa­
mochód. Są dalej inkasenci „kasy 
samopomocy" (która robotników 
obdziera, a lichwiarzom pomaga), 
inkasenci „sanacyjnych" organiza­
cyj z listą na jakieś tam cele, no 
wreszcie sklepikarze, inkasujący 
swe należności od dłużników.

Wszystkim wyliczonym p. ko­
mendant nie przeszkadza w ich 
czynnościach, ale. nie daj Boże, 
jeśli zauważy któregoś z mężów 
zaufania Zw. klasowego inkasują­
cego składki lub też przychodzą­
cego z listą na pomoc dla bezro­
botnych. Natychmiast cały poste­
runek staje na nogi, aby go przy­
łapać. Szczególną antypatię żywi 
p. komendant wobec tow. K. Wa- 
siluka. Parokrotnie aresztowano; 
go za to, że przy wypłacie inkaso­

W czasie prac polnych w Gą­
skach pomiędzy Żninem a Gniew 
koweni natrafiono przypadkowo 
na trzy kamienne groby skrzyn­
kowe. W związku z tem bawił na 
miejscu specjalnie zaproszony ar 
ciieolog prof. Kostrzewski z Po­
znania. który ustalił, iż groby te 
pochodzą z okresu około 2.000 
lat przed narodzeniem Chrystu­
sa. Wykopalisko to budzi zrozu­
miałe zaciekawienie w sferach 
naukowych. X

WYKOPALISKO WILEŃSKIE

' klas organiza

wał składki od członków Związku 
którego jest sekretarzem. P. ko­
mendant nie spisuje protokółu, a 
tylko straszy, że na mocy obowią­
zujących przepisów wolno mu jest 
zamknąć na 48 godz. do aresztu, 
poczem zwolnić.

Nie pomagają tłumaczenia, że 
inkasowanie składek od członków 
nie jest żadnym występkiem i że 
to się praktykuję na całym obsza­
rze Rzeczypospolitej.

P.komendant o niczem nie chce 
słyszeć, tylko woła, że nie chce 
nikogo z kiasowców widzieć przy

Pod adresem p. komendanta po­
zwalamy sobie zauważyć, że nikt 
nie uwierzy, by inkasowanie wkła 
dek upoważniało policję do re­
presji wobec organizacyj klaso­
wych. Mają one ustawami zapew­
nioną swobodę działania, a więc 
i zbierania wkładek. Swoje Zaś 
osobiste antypatje i niezadowole­
nie winien p. komendant zachować 
przy sobie.

Ostatnie prace wykopaliskowe
Literackim natrafiono na dziedziń 
cu jednej z posesji na ciekawe wy 
kopaliska. Wydobyto tam z pia­
sku znaczną ilość szczątków ludz 
kich: czaszek, żeber, piszczeli itp. 
Pozatem znaleziono w ziemi sta­
roświeckie kafle z ornamentem 
roślinnym oraz niewielkiej niszy 
z cegły. Może to być część jakie­
goś dawnego cmentarza, o które­
go istnieniu w tem miejscu nie 
dochowała się pamięć potom­
nych, lub prowizoryczne miejsce 
pogrzebu ofiar jakiegoś „morowe 
go powietrza", czy najazdu nie­
przyjacielskiego, których tyle zna 
historja starego Wilna.

W Wilnie, w podziemiach ko­
ścioła Św. Ducha, wybudowane­
go w latach 1749 — 1770, znale­
ziono zabytki z XV i XVI wieku, 
m. in. t. zw. „studzienkę"", wejś­
cie z XV wieku, należące zresztą 
do innego kompleksu murów. Pro 
wadzący roboty studenci amato­
rzy wyjaśniają, że wszelkie infor­
macje o męczonych „hiszpańską 
śrubą”, Jak również o trupach ko 
bict z uciętemi piersiami bynaj­
mniej nie pochodzą od kierowni­
ctwa prac. Zwłoki zmasakrowa­
ne kobiet znajdują się rzeczywiś­
cie w Wilnie ale w podziemiach 
kościoła św. Michała; są to zwło­
ki zamęczonych przez kozaków 
w 1655 r. zakonnic.

Dnia 3 b. m. zmarła tragiczną 
śmiercią członkini Oddz. Warszaw 
skiego Zw. Chemiczr.ego, tow. Ce­
lina Pawełas. Tow. Pawełas była 
członkinią związku od powstania 
organizacji w Warszawskiej Fa­
bryce Guzików. Przez czas dłuż­
szy była delegatką oddziału farbiar 
ni. Miesiąc temu została zreduko 
wena z pracy za to, że nie przy­
chodziła do (abryki, będąc chora i 
mając ręce spalone. Pomimo mło­
dego wieku, gdy umarła jej matka, 
ulrzymywiła bezrobotnego ojca i 
pięcioro rodzeństwa. Po redukcji 
zrozpaczona widmem głodowa- 
śmierci całej rodziny, tak się tem 
przejęła, że w przystępie wielkie­
go zdenerwowania rzuciła się pod 
pędzący pociąg, ponosząc śmierć

Tow. Pawełas pracowała bardzo 
czynnie w związku i na terenie fa­
bryki i za to była przez dyrekcję 
fabryki zredukowana, choć pretek­
stem do zwolnienia była jej ohoro- 
ba.

Cześć Jej pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę.

DZIAŁ LEKARSKI
Lekarz-dentysta

Tadeusz Rożenwein
Żórawin ł l . te l .  J.49-91.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Fatalny stan bezpieczeństwa 
w najbliższej okolicy Krakowa

Kroniki policyjna i Pogotowia 
ratunkowego coraz częściej notują 
wypadki nożowych _ napadów w 
najbliższej okoiicy brakowa, nie­
mal na przedmieściach wielkiego 
miasta. Do niedawna napady te i 
rozprawy odbywały się przeważ-

Ostatnio jednak bezczelność 
podmiejskich opryszków przybrała 
na sile. Napadają oni w jasny 
dzień, na drogach uczęszczanych. 
Jako przykład posłużyć może za­
notowany niedawno popołudniu 
napad na robotnika Andrzeja 
Dobosza z Lusioy. Gdy wymienio 
ny jechał na rowerze szosą z Kra 
kowa do Opatkowic i mijał łurę 
wiozącą ldlku mieszkańców wsi 
Gołkowice, ci z nieznanego bliżej 
powodu zatrzymali się, wysiedli i 
napadii na Dobosza, zadając mu 
nożami dwie rany cięte na prawym 
policzku i brodzie. Działo się to

wszystko w oczach licznych prze­
chodniów. W tej chwili przejeżdża 
ło właśnie szosą kilka aut, a nie­
spełna 300 metrów dalej znajdo­
wał się posterunkowy PP. Napast 
nicy, poraniwszy Dobosza, naj- 
pokojniej wsiedli na wóz i odje­
chali.

Wypadek dosadnie ilustruje fa­
talny stan bezpieczeństwa w naj­
bliższej okoficy miasta. Przed kil­
ku laty panowała wśród podmiej­
skich szumowin „moda" napadów 
z bronią palną w ręku. Energicz­
na postawa władz policyjnych wy 
trąciła z rąk opryszków tę broń. 
Szumowiny podmiejskie pozbawio­
ne rewolwerów uzbroiły się w no­
że i tą bronią zagrażają spokoj­
nym mieszkańcom przedmieść i 
okolicy Krakowa. Pladze noźow- 
nictwa na przedpolach Krakowa 
winny władze wypowiedzieć jak- 
najenergiczniejszą walkę.

Zniżki kolejowe 
w podróży powrotnej z uzdrowisk

Indywidualne zniżki kolejowe dla 
osób, powracających z uzdrowisk kra

wionę zostaną z dniem 1 września r. 
b., wobec warunku 10-dniowego po­
bytu w uzdrowisku stosowane będą 
praktycznie od 11 września rb. Zniż 
ki obowiązywać będą w terminie do 
31 października rb. przy wyjazdach 
zaś z letnisk nadmorskich do 15 paź 
dziernika. Zniżka wynosi 33 proc, 
obecnej taryfy. Podróż za opłatą 
zniżkową nastąpić może po eonaj- 
mniej dziesięciodniowym pobycie w 
uzdrowisku przy wyjeżdzie do sta­
łego miejsca zamieszkania. Zniżki 
przyznawane są we wszystkich kla­
sach pociągów osobowych i pośpieeez 
nych.

Ulga taryfowa przyznawana bę­

dzie przy powrocie z następujących 
uzdrowisk i letnisk: Busko, Bystra, 
Ciechocinek, Delatyn, Druskienikl, 
Goczałkowice, Horyniec, Herebenów 
Inowrocław, Iwonicz, Jaremcze, Ja­
strzębie Zdrój, Jaworze, Krościenko, 
n. D., Kosów, Krynica, Krzeszowice, 
kuty, Lubień Wielki, Miłowody, Mor 
szyn, Muszyna, Nałęczów, Niemś- 
rów, Ojców, Piwniczna, Babka, Ry­
manów, Smukała, Solec, Szczawni­
ca, Swoszowice, Szkło, Truskawiec, 
Ustroń, Wilkowice, Wisła, Woroch- 
ta, Zakopane, Zaleszczyki, Żegie- 
stów-Zdrój, Gdynia, Orłowo Mor­
skie, Zagórze, Reda, Puck, Swarze­
wo, Wielka Wieś, Wielka Wieś-Halle 
rowo, Chałupy, Kuźnica, Jastarnia, 
Bór, Jurata, Hel, Karwia, Karwień- 
skie Błota, Jastrzębia Góra.

KRADZIEŻE I USIŁOWANIA
Andrzej Sekuła, zam. w Białej, 

przy ul. 11 Listopada L. 806, zgłosił 
organom PP„ że w nocy z dnia 5 — 
6 bm. w restauracji Godzwonia, przy 
ul. Lubicz L. 15, nieznany sprawca 
skradł mu zegarek męski niklowy 
„Omega" ze złotą dewizką, portfel z 
dokumentami i kapelusz ogólnej war­
tości 86 zł.

Aresztowano Stefanję Koper, lat 
32, zam. w Woli Duchackiej L. 191, 
za zebranie kwoty 15 zł. na Rynku 
Gł. Rozałja Bialik, zam. w Cholerzy 
nie L. 168. Pozataem aresztowano 
Henryka Immergliicka, lat 20, zam. 
PI. Wolnica L. 9, za kradzież pióra

Z m iasta

Krwawy napad
na mieszkanie kupca

W nocy na 6 bm. dokonano 
'włamania do mieszkania Łajba 
Weinsztoka w Dobrocieszynie w 
pow. brzeskim. Sprawcy skradli 
200 zt. Kiedy złodzieje plądrowali 
mieszkanie, szmery przebudziły 
Weinsztoka, który obawiając się 
oddawna złodziei, sypiał z rewol­
werem pod poduszką.

Weinsztok zauważył nieproszo­
nych gości i sięgnął po rewolwer, 
lecz zanim zdoial go jeszcze w 
obronie swego mienia użyć, padł 
z ręki bandytów, ugodzony trzema 
strzałami.

Policja powiadomiona o krwa­
wym napadzie bandy złodziej­
skiej, wszczęta eenrgiczne docho­
dzenia. Wywiad natrafił już na 
ślady morderców Weinsztoka.

Wstrzymanie 
zw iedzenia Zam ku

Zarząd Zamku król, na Wawelu 
podaje do wiadomości, że zwiedzanie 
Zamku jest wstrzymane na czas od 
dnia 9 sierpnia do 14 sierpnia b. r. 
włącznie.

wiecznego nieznanemu właścicielowi 
na Rynku Głównym podczas uroczy­
stości.

Aresztowano Mordkę Steinbacha 
z Warszawy (bez stałego miejsca za 
mieszkania), za usiłowanie okradze­
nia dr. Dromenschlegera Józefa, zam. 
we Lwowie przy ul. Mochnackiego 9.

Wreszcie aresztowano Stefana Ja­
nikowskiego, z Olkusza, (bez stałego 
miejsca zamieszkania), za usiłowa­
nie okradzenia w pociągu w Krako­
wie, Tadeusza Nazimka, kelnera, 
zam. w Krakowie przy ul. żółkiew-

Wslka z niedbałem
załatwianiem interesantów

Mnister Sprawiedliwości wydał 
ciekawy okólnik zwalczający nie­
dbałe załatwianie interesantów w 
sądach.

W okólniku tym minister pod­
kreśla, Iż zdarzyły się niedawno 
wypadki napływania skarg ze stro 
ny osób prywatnych, a nawet u- 
rzędów państwowych i samorzą­
dowych, podnoszących, że wnie­
sione przez nich pisma i podania 
do sądów pozostawały bez odpo­
wiedzi,

W związku z tern okólnik pod­
kreśla, iż wszystkie podania mu­
szą byó należycie załatwione w 
sposób określony przepisami. Za­
niedbania tego rodzaju pociągać 
będą za sobą postępowanie dys-

Dyżury lekarzy
dnia 10 sierpnia noc:

1) Dr. Kłeczek Stanisław, Litew- 
ska 6, tal. 178-14.

2) Dr. Kurz Zygmunt, Sandomier­
ska 6, tel. 116.40.

3) Dr. Tepper Arnold, Kałwaryj-i 
ska 7, tel. 134-52.

4) Dr. Nowak Tadeusz, Józefi- 
tów 21

R ad io
Sobota, 10 sierpnia 1935.

6.30 Transmisja z Warszawy: au 
dyeja poranna. 8.20 Program na 
dzień bież, oraz Wskazówki praktycz 
ne. 11.57 Transmisja sygnału czasu, 
Hejnał z wieży- Marjackiej, 12.03 
Transmisja z Warszawy: wiadom. 
meteorol., dzień, południowy. 12.15 
Koncert Liszta z płyt. 13.00 Trans­
misja z Warszawy: chwilka dla ko­
biet 13.05 Koncert kwartetu salono- 
wego (na wszystkie rozgłośnie): 1) 
Czajkowski: Polonez z op. „Euge­
niusz Oniegin", 2) Grieg: a) Au ber 
ceau op. 68, b) Walczyk op. 12, 3) 
Brahms: VII taniec węgierski A-dur, 
4) Czajkowski: Barkarola g-moll 
op. 37, 5) Bizet: Serenada espagno 
le a-moll, 6) Muller - Melbem: Wu- 
li-Wuli — utwór charakterystyczny. 
Rezerwa: Chapuis: Ke-sa-ko, charak 
ter. utwór japoński. 14.30 Nowości z 
płyt. 15.25 Transmisja z Warszawy: 
„Nasz handel morski". 15.80 Trans­
misja ze Lwowa: wesoła audycja dla 
dzieci. 16.00 Transmisja z Warsza­
wy: „skrzynka techniczna" w opr. 
W. Frenkla. 16.15 Transmisja z Po­
znania: pieśni w wyk. Marji Jarro- 
wej. 16.30 Transmisja z Warszawy: 
krótki koncert kameralny w wyk. Ja 
na Przybojewskiego (wiol.) i Włady 
sława Walentynowicza (fort.). 16.50 
Transmisja z Warszawy: codz. odci­
nek prozy: Opowieść rybałta frag­
ment z „żywych kamieni" Wacława 
Berenta. 17.00 Transmisja z Warsza 
wy: „Dla naszych letnisk i uzdro­
wisk" — koncert w wyk. ork. P. R. 
pod dyr. Stanisława Nawrota. 18.00 
Transmisja z Warszawy: poradnik 
sportowy. 18.10 Transmisja z War-

Lechonia. 18.15 „Cała Polska śpie­
wa" — koncert chóru góralskiego 
pod dyr. W. Apostoła — transmisja 
z Zakopanego przez Kraków (na 
wszystkie rozgłośnie). 18.30 Poga- 
Jatka: „Literatura Polska na ślą- 

Cieszyńskim do wojny świato­
wej", wygł. Adolf Fierla. 18.40 Wia 
domości bieżące. 18.45 Wielcy skrzyp 
kowie (płyty). 19.05 Zapowiedź pro

gramu na dzień następny. 19.15 Kon 
cert reklamowy. 19.30 Transmisja z

Wiktora Brćgy, przy fort. prof. Lu­
dwik Urstein. W programie pieśni 
Paderewskiego. 19.50 Transmisja z 
Warszawy: pogadanka aktualna.
20.00 Kasprowicza „Malowanki na 
szkle", recytuje Lena Meyerholdowa. 
20.10 Transmisja z Warszawy: wie­
czór Karola Namysłowskiego w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. Stanisława Na­
mysłowskiego. 20.45 Transmisja z 
Warszawy: dzień, wiecz. i .Obraźk' 
z życia Polski". 21.00 Audycja dla 
Polaków z zagranicy: 1) dziennik 
(transmisja z Warszawy), 2) trans­
misja fragmentu Wieczornicy Góral 
skiej z Zakopanego (przez Kraków, 
na wszystkie rozgłośnie). 21.30 Tran 
śmieją z Warszawy: „święto gór" — 
koncert w wyk. ork. symf. P. R. pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga. 22.00 
Transmisja z Warszawy: wiadomoś­
ci sportowe. 2.06 Lokalne wiadomo­
ści sportowe. 22.10 Transmisja z Po 
mania: „Wielkopolska w przekroju". 
22.30 Godzina humoru i rytmu (pły­
ty) — w przerwie o 23.00 wiadomo­
ści meeorologiczne dla komunikacji 
łoniczej z Warszawy.

Repertuar
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Co grają w  kinoteatrach
APOLLO: „Na fali wspomnień". 
ATLANTIC: „Księżniczka przez 

30 dni" i „Imitacja żyda".
ADRIA: „śluby panieńskie". 
PROMIEŃ: „Teraz S zawsze" 1 

„Porwanie".
SŁONKO: „Bandyta . detektyw". 
SZTUKA: „Człowiek o stu ma­

skach".
ŚWIT: „Rewolucja śmiechu". 
UCIECHA: „365 żon króla Pan-

sola".
WANDA: „Skrzydła szatana".

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K A
Sanatorzy między sobą... 
Wymyślają sobie od denuncjatorów

ZZP. i ZZZ. są organizacjami pro 
rządowymi. P. Grajek wypełnia ści­
śle „rady" miarodajnego czynnika. 
ZZP., jak również ZZZ, Biorą udział 
w wyborach i otrzymały już przy­
działy mandatów poselskich.

Pomiędzy sobą żyją jednak te or­
ganizacje w ciągłej kłótni. Świadczy 
o tem artykuł, zamieszczony w tych 
dniach w organie p. Grajka „Ślą­
skim Kurjerze Porannym". Czytamy 
tam mianowicie:

„W dniach najbliższych odbędzie 
się w Sądzie Okręgowym w Katowi­
cach rozprawa sądowa, która odsło­
ni nieco kulisy organizacji robotni­
czej ZZZ. Rozprawa ta dobitnie wy- 
każe z jakimi' denuncjantami klasa 
robotnicza ma dó czynienia. Nie jest 
to odosobniony fakt, albowiem podo­
bne wypadki w ZZZ. były i są na po 
rządku dziennym. Żal nam szczerze 
poniekąd różnych miarodajnych czyn 
ników, które często dawały posłuch 
rzekomym obrońcom z pod znaku 
ZZZ. Nasze zarzuty pod adresem 
różnych ideowych związków, że nie 
powinny się były wdawać z kembina

Życie organizacyjne
ZEBRANIA INWALIDÓW.

9 sierpnia.
Bykowina: o godz. 3-ciej u Blazi- 

ny Ref. tow. Marek i Markowa.
10 sierpnia

Chwalowice: o godz. 16-ej u Kuczę 
ry wiec inwalidów i P. P. S. (a nie 
7 b. m.) Ref. tow.Krzywoń i Janta.

Konferencja zarządów powiatu 
Rybnickiego o godz. 9.50 w lokalu 
p. Zimona w Rybniku ul. Wodzisław 
ska (Smolna).

12 sierpnia
Koehłowiee: o godz. S-ciej u Re- 

kusa. Ref. tow. Kraywoń i Markowa.

torami z pod znaku ZZZ w 100% się 
ziszczają. Związki te tylko tracą na 
opinji publicznej. Tło sprawy, która 
niebawem znajdzie się na wokandzie 
sądowej i napiętnuje działalność ZZZ 
jest następujące:

Niejaki Filar, członek ZZZ., pra­
cował jako robotnik Magistratu mia 
sta Katowic. Pewnego dnia wpłynę­
ło na niego do prezydenta miasta 
Kocura doniesienie, podpisane przez 
sekretarza ZZZ. p. Feliksa, w któ- 
rem twierdzono, że Pilar jest szko­
dnikiem Państwa Polskiego i dlate­
go należałoby natychmiast z pracy 
zwolnić. I rzeczywiście Pilara zwol­
niono. Wtenczas udał się on do swej 
organizacji zawodowej, a więc do 
ZZZ. z prośbą, o interwencję. Dru­
gi sekretarz tej organizacji zawodo­
wej podjął się bronić swego człon­
ka, lecz radzono mu, by dał spokój. 
Gdy mimo wszystko starał się pro­
tektor o ponowne przyjęcie Pilara 
do pracy w Magistracie, wtenczas 
Magistrat zarzucił Pilarowi kradzież 
jednej wiązki siana. W czasie roz­
prawy Pilar wykazał, że jest nie­
winny. Mimo wszystko do pracy nie 
został on przyjęty. Później dowie­
dział się, że przeciwko niemu wysto­
sowała doniesienie organizacja, któ­
rej on jest członkiem, a podpisał to 
doniesienie p. Feliks.

Wobec tego zaskarżył on Feliksa 
do sądu. P. Pilar twierdził, że objął 
zarząd domów, których przedtem za- 
rządczynłą była przyjaciółka p. Fe­
liksa, niejaka N.

Feliks został więc podburzony 
przez przyjaciółkę i ona to właśnie 
spow-odowała napisanie doniesienia 
do Magistratu. Sprawa ta już kilka­
krotnie była zamieszczana na wo­
kandzie sądowej, została Jednak cią­
gle odraczana".

Oto, jakie zarzuty czynią sobie 
dwie organizacje prorządowe.

Manifestacja żałobna
We środę rano odbył się po­

grzeb 4-ch ofiar katastrofy gór­
niczej, która wydarzyła się przed 
kilku dniami na kop. „Lech" w 
Nowej Wsi. Dwie ofiary katastro­
fy, a mianowicie ś. p. Franciszka 
Chrapiaka i ś. p. Romana Glusika 
pochowano na cmentarzu w No­
wej Wsi zaś 2-ch innych górni­
ków: Stefana Kościelnego i Karo­

Proces przeciw zbrodniczym cyganom
We czwartek w sądzie w Pszczy 

nie rozpoczął się proces przeciw­
ko bandzie cyganów, złożonej z 
10-ciu osób, na czele których sto­
ją Burjański i Szaperlak. Cyganie 
ci dokonali przed kilku miesiąca­
mi głośnego napadu rabunkowego 
na listonosza Glowalę, przyczem 
Głowala poniósł śmieć, a wraz z 
nim eskortujący policjant Pastel-

K o m u n ik a t
Podaje się do wiadomości, że wszy 

stkie osoby, którym niemieckie in­
stytucje ubezpieczeń społecznych 
przyznały rentę, a które renty tej 
nie otrzymały spowodu pobytu poza 
granicami Niemiec i na rzecz któ­
rych niemieckie instytucje dotąd nie 
podjęły jeszcze na podstawie umowy 
poolsko - niemieckiej wypłaty renty 
(bądź też renty tej nie odstąpiły in­
stytucji polskiej), winny bezzwłocz­
nie zwrócić się o wznowienie wypła 
ty renty do właściwej instytucji nie­
mieckiej bezpośrednio lub też za po 
średnictwem Ubezpieczalni Krajowej 
(Poznań, ul. Mickiewicza 2).

W poodaniach, które mogą Być 
sporządzone w języku polskim rów­
nież i w wypadku, gdy skierowane 
będą bezpośrednio do instytucyj nie 
mieckich, należy podać dokładny 
adres rencisty, załączając dokumen­
ty rentowe.

Osooby, które nie dokonają zgło­

la Klimę na cmentarzu w Kochlo- 
wicach. W obu pogrzebach, które 
zamieniły się w manifestację żafo 
bną na cześć zmarłych, wzięty u- 
dzial tysięczne tłumy ludności, to­
warzyszy pracy, przedstawicieli 
związków zawodowych, zarządu 
kopalni i t. d. Pogrzeb zmarłych 
górników odbyt się na koszt ko-

ski oraz gajowy Masny, którzy 
usiłowali przeszkodzić napastni­
kom. Rozprawa odroczona zosta­
ła na 10 dni. Trybunałowi prze­
wodniczy sędzia Herwy z Kato­
wic, oskarża wiceprokurator dr. 
Kulej, wszyesy oskarżeni przepro­
wadzeni zostali na rozprawę z 
więzienia.

szeń w czasie do 30 września 1935

głej renty za czas wstecz od 1931 ro 
ku. Zgłoszenia winny więc nastąpić 
natychmiast.

Zamówienie
Huta „Piłsudski" w Chorzowie 

otrzymała z Ministerjum Komuni­
kacji zamówienie na przeróbkę 20 
wagonów do przewozu trzody 
chlewnej.

WYKREŚLENIE
SPÓ ŁD ZIELN I

Dnia 20 marca 1935 wykreślono 
z rejestru spółdzielni V,15 firmę 
Robotnicza Spółdzielnia mieszka­
niowa „Kolonia" w Czechowicach 
— Dziedzicach z powodu ukoń­
czenia likwidacji.

Czy prąd elektryczny bedzie tańszy?
W łych dniach odbyło się po­

siedzenie specjalnej komisji, zło­
żonej z członków Rady Miejskiej 
i Magistratu m. Katowic w spra­
wie opłat za prąd elektryczny, do 
siarczany dla Katowic przez Elek 
trownię „Ślązei". Jak wiadomo, 
upłynęła przed dwoma laty umo­
wa, zawarta pomiędzy „Śląze- 
lem“ a Magistratem. Umowa ta 
obowiązywała 25 lat i zawarta 
była na bardzo niekorzystnych dla 
Katowic warunkach. Obecnie do-„

niaga się miasto obniżenia cen za 
prąd elektryczny, na co nie chce 
się zgodzić „ślązei". Na razie obo 
wiązuje umowa prowizoryczna.

komisja postanowiła zbadać do 
kładnie metody kalkulacyjne „ślą 
żelu" z tem, że po ustaleniu tych 
metod zbierze się komisja ponow­
nie celem zajęcia ostatecznego sta 
łowiska. Jak się okazuje, są Kato­
wice poważnym odbiorcą prądu. 
Udział m. Katowic we wpływach 

„Ślązelu" wynosi około 27%.

Różne wiadomości
Na placu M. Piłsudskiego w Ka 

towicach powstała kłótnia pomię­
dzy woźnicą Antonim Biolikiem i 
szoferem Wawrzynem Szczepania­
kiem na tle nieprzepisowej jazdy. 
Biolik rzucił się z nożem na szo-

R a d io
Piątek, 9 sierpnia 1935 r.

6.30 Audycja poranna. 12.05 Dzień 
nik południowy. 12.15 Dla naszyci] 
letnisk i uzdrowisk. 13.00 Chwilka 
dla kobiet 13.05 Koncert zespołu 
mandolinistów. 13.15 Muzyka lekka 
i taneczna. 15.30 Koncert muzyki po 
ważnej. 16.00 Życie wód słodkich w 
lecie i w zimie — odczyt 16.15 Kon 
cert. 16.50 Codzienny odcinek pro­
zy. 17.00 Erwin Lendwai: Kwintet 
na flet, obój, klarnet, waltornię i 
fagot 17.25 Mała Orkiestra P. R. 
18.00 Przyrodnik na urlopie — repor 
taż. 18.15 Cała Polska śpiewa. 18.30 
Nowe polichromje w kościołach ślą­
ska. 18.45 Koncert 19.80 Recital 
śpiewaczy. 19.50 Aktualny monolog. 
20.00 Porady radiotechniczne. 20.10 
Podróż doo kraju Blera — reportaż 
muzyczny. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współ 
czesnej Polski. 21.00 Koncert sym­
foniczny. 22.40 Melodje z dalekich 
stron. 23.05 Muzyka taneczna.

(era i ranił go trzykrotnie w pra­
we przedramię i lewą rękę.

Pod nieobecność domowników 
weszli nieznani sprawcy do miesz 
kania Loewingera, prof. inst. mu­
zycznego, zam. w Katowicach przy 
ul. Damrota 6, poczem po rozbiciu 
zamków w szafie skradli subloka­
torowi Niebieszczańskiemu futro, 
ubranie, parę nowych trzewików 
bronzowych, aparat do golenia, 
wieczne pióro a właścicielowi mie 
szkania walizkę i zegar stołowy. 
Wartość skradzionych rzeczy wy­
nosi około 1000 zł.

Proces przeciwko mordercy sta­
ruszki Fołtyn z Berlina Czempiela z 
Kończyc został ponownie odroczo­
ny. Proces odroczono celem sprowa­
dzenia akt śledczych z Berlina.

Mysłowice 
chcą się powiększyć

W ostatnich czasach toczy się 
ożywione rokowania pomiędzy 
Magistratem m. Mysłowic, a gmi­
nami Słupną i Brzęczkowice o po­
łączenie w jedną gminę. Mysłowi­
com zależy bardzo na przyłącze­
niu tych gmin ze względu na tere­
ny potrzebne do rozbudowy portu 
węglowego na Przemsie. *
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